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posjasowiecka nie zmienia 
linji swej polityki. 


Pakt Trzech Mocarstw potwierdza i umacnia walor i znaczenie paktów nieagresji pomiędzy 
sowiecką. = Rząd sowiecki był poinformowany o rokowaniach 


Niemcami i Włochami a Rosją 


($$) Moskwa, 2 października. Niezwłocz- 
nle_po podpisaniu Paktu Trzech Mocarstw 
w Berlinie, prasa sowiecka opublikowała 
w sensacyjnej formie pierwsze wiadomoś- 
ei n historycznym akcie, jaki rozegrał sią 
w Berlinie. 

Oprócz obszernych depesz, jakie prasa 
sowiecka zamieściła na ten temat, podkre- 
Ślając tem zainteresowanie Sowietów no- 
wym rozwojem sytuacji, dzienniki sowie- 
ckie w formie cechującej zupełną aproba- 
tę, zamieściły oświadczenie ministra Rib- 
bentropu, stwierdzające, że mowy uklad 
nie narusza ani istniejących, ani mają- 
cych sie nawiązać w nrzyszłości stosun- 
ków pomlędzy mocarstwami zawierające- 
mi uklad, a Związkiem Sowietów, 

Z szeregu komentarzy prasy sowieckiej, 
kióre nietylko w swej tendencji, ale także 
w swej formie są równoznaczne z utrzyma- 
niem w dalszym ciagu antyangielskiej po- 
lityki sowieckiej, warto zacytować dla o- 
świcilenia stanowiską Sowietów tylko je- 
den głos, a mianowicie 


artykuł opublikowany przez oflecjalną 
„Prawdę". 


„Pakt — stwierdza artyku? — nie stano- 

wil dla Zwlązku Sowietów niespodzianki, 
ponieważ jest on właściwie tylka oblecze- 
niem w farmę traktatową ukształtowania 
stosunków, Jakie wytworzyły się oddawna 
pomiędzy Niemcami, Włochami i Japanią 
2 Jednej, a Anglią i Stanami Zjednoczone- 
mi z drugiej strony, pa drugie dlatego, — 
nonieważ rząd sowiecki został painfarma- 
wany przez rząd niemiecki a hlisklem za- 
warciu Paktu Trzech Moacarstw jeszcze 
przed jena opublikowaniem". 
, Arlykul zadaje wobie następnie pytanie, 
jakie były pawady zawarcla tego paktu. 
W ostrych słowach dziennik sowiecki pię- 
tnuje polityke demokratycznych podżega- 
cny wojennych i odsłamią całe kulisy kon- 
szachtów Churchilla ze Stanami Zjedno- 
czonemi. 

W tej sprawie „Prawda“ pisze dosłownie 
co następuje: „Nie ulega żadnej wątpliwa- 
ści, ża ostatnia fakty z dziedziny wzmoc- 
nienla i rozszerzenia pomacy wojskowej 
dla Angliji ze strony Stanów Zjednocza 


nych, przyczyniły sią w sposóh bardzo wy- 
hitny da zawarcia układu trzech mocarstw. 
Do rzędu tych faktów należy zaliczyć od 
danie angielskich morskich baz operac 
nych na zachodniej półkuli Stanów Zj 
noczonych, rozszerzenie stery wpływów 
Stanów Zjednoczonych na kraje Ameryki 
południowej, oraz zgodę Anglji na wla- 
czenie do Stanów Zjednoczonych jej baz 
operacyjnych na Dalekim Wschodzie i w 
Australji. „Naturalnie — pisze „Prawda“ 
— Stany Zjednocihne tormalnie nle znaj- 
dują się na stopie wojennej pa stronie An- 
glli przeciw Niemcom, Włacham I Japo- 
nji, Jednak faktycznie zachowują slą tak, 
jak gdyby znajdawały się w tym samym 
obozie, ca wojenni przeciwnicy Niemiec, 
Wiach i Japonii na obu półkulach”, 

edna z najważniejszych osobliwości 
Paktu polega na tem, że uznaje on otwar- 


cie 
sfery wpływów partnerów układu, 


oraz podział tych sfer pomiędzy nich, z rå- 
wnoczesnem zobowiązaniem da wspólnej 
obrony sfer wpływów przed atakami ze 
strony państw trzecich. przedewszystkiem 
ze strony Anglji i współpracujących z An 
Elią Stanów Zjednoczonych, s 

W myśl postanowień Paktu Japonji 


przyznaje się obszar wielkiej i wschodniej 
Azji, zaś Niemcom i Włochom Europ: 

Drugą ważną osobliwość Paktu — pisze 
dalej „Prawda — stanowi zawarte w nim 


zastrzeżenie odnośnie da Związku 
Sowietów. 


Pakt stwierdza dosłewni 
chy i Japon]a oświadczają, niniejszy u- 
klad pad żadnym względem nie narusza 
stosunków politycznych, jakie w obecnej 
chwili istnieją pomiędzy układającemi się 
strunami, a Związkiem Sawietów", 

To zastrzeżenie należy przedewszystkiem 
rozumieć jako poszanowanie przez partne- 
rów układu stanowiska neutralności, prze- 
strzeganego przez azek Sowietów od 
pierwszych dni wojny. Dalej należy je ro- 
zamieć jako potwierdzenie wagi i znacze- 
nia paktu nieagresji, obowiązującego mię- 
dzy Niemeami i Związkiem Sowietów, 0- 
taz paktu mieagri między Związkiem 
Sowietów i Włochami, 

„Prawda* kończy swoje wywody nastę- 
pującą konkluzi. „Związek Sowietów 
wierny swojej polityce pokojowej i neu- 
tralności, może także ze swej strony stwier- 
dzić, że ta polityka jest i pozostanie nie- 
zmieniona“, 


Niemcy, Wia- 


Lojalna współpraca Japonji i Francji 
w kwestji Indochin. 


($) Vichy, 2 października. Fozesłany w 
ciągu poniedziałku da redakcy] francu- 
skich kamunikat półurzędowy, stwierdza 
lojalną współpracę Francji | Japonji na 
palu zagadnień francusko-]apońskich | u- 
mawy, dotyczącej Indochin. 

Z komunikatu tego wynika, że stworzo- 
ne zostały podstawy przyszłej przyjaźni 
franeusko-japońskiej, 

Wspomniany komunikat brzmi naste- 
pująco: „Jest rzeczą niezbędną podkreślić 
calkowitą poprawność w wykonywaniu 


przez japoński rząd postanowien umowy, 
zawariej przez rząd francuski w sprawie 
Indochin. W toku uzgadniania licznych 
problemów i zagadnień, zawartych w u- 
mowie, Japończycy okazali niezwykłą n- 
przejmość, która w wysokim stopniu uła- 
twia współpracę i zapewni na. przyszłość 
widoki dalszego powodzenia tej współpra- 
ey. Dzięki tej lojalnej współpracy umiknię- 
to wszelkich naprężeń, a równocześnie 
zdołano w sposób łatwy rozwiązać wspól- 
ne zagadnienia, obu krajów. 


„Stalag“ i „Oflag“ 


Kraków, 2 października. , 


Wojna i czasy powojenne nie przeszły 
bez wpływu na ludzi i na kraj. Ró- 
wnież wzbogacił się przez wojnę nasz 
słownik w niejednym kierunku: weżmy 
naprzykład dwa wyrażenia, która użyte 
przed wojną nie byłyby przez nikogo 
zrozumiane. Chodzi nam tutaj o słowa 
„Stalag“ i „Oflag“. Dzisiaj każdy ezło- 
wiek, każdy mężczyzna i kobieta, a na- 
wet niejedno dziecko może powiedzieć, 
co ona oznaczają i da czego się odnoszą. 
Istnieje tysiące rodzin, w których słowa 
to tak często jest używane, jak słowo 
„chleb“ lub „woda“ i w których myśli 
skierowują się ku temu krajowi, z któ- 
rym przed rokiem skrzyżowała Polska 
SWĄ broń. Stało się to ze szkodą dla pol- 
skiej ziemi i narodu polskiego, rządzone- 
go przez niekonsekwentną propagande i 
przez ludzi, twierdzących o sobie, że są 
dalekowzracznymi mężami stanu, a któ- 
rzy swą krótkowzrocznością  wpędzili 
kraj w jedną z najstraszniejszych wojen, 
jaku kiedykolwiek zawisła nad Polską. 


Ale pozostawmy te wszystkie rzeczy, 
o których musieliśmy aż nadto często 
pisać i zwróćmy sią raczej da tego, ca 
pozostaje w związku z temi dwoma sła- 
wami „Stalag“ | „Ofla 


Zamieszczamy dzisiaj ilustrowany ar- 
tykuł o obozach jeńców w Niemczech, w 
których polscy jeńcy wojenni żyją od 
roku i ezekają na zakończenie wojny. 
W artykule tym jest mowa o owych 
„Stalagach” i „Oflagach”, czyli okazach 
jeńców-żołnierzy | jeńców oficerów, — 
„Stalag“ oznacza niemiecki „Stammia- 
ger“, podczas gdy „Oflag“ jest skróce- 
niem słowa „Ofizierslager". Niewielu 
wiedziało coś bliższego o tem, jak takie 
obozy wyglądają, eo zawierają i jak się 
tam powodzi jeńcom, którzy właściwie 
nie uchodzą za takich od chwili wyda- 
nia w tym kierunku odnośnego rozpo- 
rządzenia niemieckiego kanclerza. Zwła- 
szeza ei, których ojcowie, bracia, narze- 
czeni itd. tam przebywają, interesowali 
się w najwyższym stopniu tą sprawą, to 
też wypytywali wszystkich wypuszezo- 
nych z obozów z takiego czy innego 
względu, którzy powrócili do krajn, o to, 
jak żyją ich najbliżsi, którzy zgodnie ze 
spiżowem prawem wojny muszą rosztą 
czasu trwania wojny przepędzić za dru- 
tem kolczastym. 


Nie należy słowa „drut kalczasty" brać 
w jego złem znaczeniu. Jest rzeczą zro~ 
zumiałą i naturalną, że w każdym kraju 
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Dziennik „Daily Herald" porównuje stolice Analji do słynnego z czasów wojny światowej miasta flandryjskiego Y pres. Lczne zakłady przemysłowe i domy składowe 
a się dzisiaj jako słosy gruzów. Pawyżej zamieszczamy dwa zdjęcia. nadesłane z Londynu do N 


7 des wego Jarku. a stamtad wyekspedjnwane droga powietrzna 
do Europy. Na zdjęciu na lewo widzimy straż pożarna. zajęta gaszeniem pożaru wśród gruzów. aby przesz. 


dzić przerzuceniu się ognia na inne dzielnice miasta. Pod- 


czas ostatnich ataków usiłowanią te pozosiału bezskuteczne. Zdjęcie na prawo pokazuje nam dwupiętrowy autobus, który skutkiem sily wybuchowej bomby został 


rzucony © dom towarowy, którego jqsada została silnie uszkodzona. 


jeńcy wojenni zostali umieszczeni w o- 
bozach, naokoło których ciągną się druty 
kolczaste. Tak było w wojnie światowej, 
tak też jest i dzisiaj i tak będzie zawsze, 
dopóki na tej ziemi będą istniały wojny. 
Niemieckie władze wojskowe, którym po- 
wierzono nadzór nad jeńcami narodow 
ści zarówno polskiej, jak belgijskiej, 
francuskiej i a których jest setki ty- 
sięcy, nia za! rzały bynajmniej dać aod- 
czuć jeńcam, należą da pokitych na- 
rodów. Niemcy, stojący na czele tych o- 
bozów i nadzorujący ich mieszkańców, 
byli sami żałnierzami I wledzą, ca zna- 
czy wojna. Dba się tam, jak to jnż pod- 
kreśliliśmy poprzednio, o to, aby wszy- 
Scy żeńcy bez wyjątku byli dobrze trak- 
towani i zostali zaopatrzeni we wszyst- 
ko, co jest im potrzebne do życia. Kuch- 
nie, które założono w obozach, zhudowa- 
ne są | urządzone wedlug najnowszych 
zasad. Niema tam starych garnków, któ- 
rę sobie niejeden może wyobraża, przy- 
pominając wojnę światową, lecz posin- 
puja się tam alhrzymiemi lowami ka- 
dziami, jak również mosiężnemi i mie- 
dzianemi wiadrami, osadzonemi na spe- 
cjalnem urządzeniu, a abhejmującemi 
wiele set porcy] żywnaści. Zwrócono ró- 
wnież specjalną nwagę na czystość, za- 
równo w całym obozie, jak specjalnie w 
kuchni. Żołnierze, znający sią na goto- 
waniu przyrządzają swoim kolegom- 
jeńcom. w czystych, obszernych kuch- 
niach jedzenie i napoje. Można śmiało 
powiedzieć, że jedzenie, otrzymywane 
przez jeńców, nia różni się bynajmniej 
nd tego, jakie żołnierza wogóla atrzy- 
mują. Jeżeli zabraknie tego czy innega 
artykułu żywnościowego, to indendeniu- 
ra obozu dba o to, aby odżywienie do- 
znało odpowiedniej zmiany i aby braku- 
jące potrawy zostały zastąpione przez 
inne, niemniej pożywna i zdrowe. Żo!- 
nierz nie zapomina o drugim żołnierzu: 
mogliśmy się naocznie przekonać pod- 
czas walk na polskim terenie, że żolnie- 
rze niemieccy nia dopuszczali się na pol- 
skich jeńcach żadnych karygodnych czy- 
nów. Właśnie prosty niemiecki żołnierz, 
który w pierwszych rzędach wystawio- 
my był na deszcz pocisków i słyszał. 
trzask karabinów maszynowych, nie my- 
ślał bynajmniej o tem, aby na bezbron- 
nych zadośćnczynić swej złości, 


W urtykule, ukazującym się dzisiej w 
naszem piśmie, czytamy, jak Żyją jeńcy 
polscy, zarówno żołnierze, jak olicero- 
wie, jak spędzają dzień w ohozach, co 
robią, i jak skracają sobie czaa. Jeżeli 
chodzi o żołnierzy, ta duża ich część 20- 
atala adkamenderowana do rohót, gdzie 
fłe są nważani w dalszym ciągu za jeń- 
ców wojennych, leez traktowani są jako 
pracujący. Niejeden z nich jest zadowo- 
lony, że wolna mu coś roblć i że czas 
nudów pozostał za nim. 


Oficerowie nie są używani do jakich- 
kolwiek robót: władze trzymają sią £cl- 
śle międzynarodowych przepisów. Otrzy- 
mują oni pewien żołd, co zresztą nie jest 
TZeczą samo przez sią zrozumiałą. Gdy 
Anglicy prowadzili wojnę z Burami w 
południowej Afryce, pozostawili prawo 
międzynarodowe na uboczu I pastępowa- 
li zgadnie z własnemi impulsami i zgod- 
nie z celowością chwili. Takie rzeczy nie 
zdarzają się w Niemczech, gdzie wszyst- 
kie obozy podlegają komendzie wojsko- 
wej. A jakiem poważaniem cieszy się 
właśnie wojsko, o tem mogą Polacy nie- 
Jedno powiedzieć, 


„ Nikt, kto przez wiele miesięcy znajdu- 
je się w takim obozie oficerskim w 
Niemczech nie zardzewieje: dba się o to, 
aby clała I dusza pozostały świeże. Gim- 
nastyka i ćwiczenia wszelkiego rodzajn 
stoją ramo przed i po apelu na czele pro- 
gramu dnia. Gdy Bię jest zmuszonym 
żyć dzień w dzień na malej stosunkowo 
przestrzeni, nie dziwnego, że wyrabia się 
wtedy w człowieku skłonność do apatji. 
Przeciwdziałe się jednak temu różnemi 
środkami, a jednym z nich jest glmna- 
styka i sport. 


Pamięta się jednak również o stronie 
moralnej, która w życin obozowem gra 
nie byle jaką rolę. Pornyślano więc o 
godzinach wypoczynkowych i o uroz- 
maiceniu w dużej mierze, Oczywiście, że 
od samych mieszkańców „Oflagn" zale- 
ży, ahy życie ich stało sią mniej lub 
więcej urazmaicone. Samo nawet przy- 
gotowanie tukiego czy innego urozmai- 
cenia wprowadza w szeregi b. polskich 
oficerów dużo radości. Oficerowie i żoł- 
nierze w obozach mają też duża książek 
czy pism do rozporządzenia. Są tam nie- 
tylko książki, wśród których znalazło 
sią sporo darów ludności krakowskiej, 
która na ten cel urządziła zbiórkę, ale 
też wszelkiego rodzaju ezasopisma i 
dzienniki. Nie brakuje tam też i „Gorica 
Krakowskiego” i niejeden napewno c: 
ka z dnia na dzień, ahy tylka otrzymać 
nowy numer dziennika. Pozatem jednak 
są też pisma, wydawane w obozie, tak, 
że nie braknje jeńcom zajęć i urozmai- 
cenia. Nad chorymi w obozach roztacza- 
ją opieką właśni lekarze, wśród których 
znajdują się też palscy lekarze wojsko- 
wi. Dla ciężej chorych są specjalne 1a- 
zaraty, urządzone nowocześnie, w któ- 
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rych nie brak wszelkich potrzebnych m- | przywykli, z tą tylko różnieą, że nie mu- 


dogodnień. 

Krewni i bliscy, mający kogoś, z ro- 
dziny w obozach, mogą być zatem uspo- 
kojeni. Żołnierze czy oficerowie prowa- 
dzą tam życie żołnierskie, do którego 


szą nosić broni i nie muszą walczyć. Je-! 
dynem ich przeznaczeniem jest obecnie 
odczekać ukończeme wojny, która umoż- 
liwi im powrót do domów. 

Obserwator. 


i w całej Anglji. 


Wielkie straty Anglików w powietrzu. 


Berlin, 3 października. Naczelna komen- 
da armji niemleckiej komunikuje: 

Lotnictwo zaatakowało ponownie w dniu 
1 i w nocy na 2 października liczne ważne 
ze względów wojskowych objekty w Lan- 
dynie, jak również w Angliji południowej 
i Grodkowej. Wielkie pożary ] wybuchy 
można hyła zaobserwować. 

Części pewnej grupy bojowa] pod do- 
wódzitwem komendanta grupy! majora 
Hahna bomhardowały w odważnym niskim 
locle, mima silnej obrony artylerji prze- 
ciwlotniczej, latnisko Pembroke Carew, u- 
zyskały trafienia ciężkiogo kallbru w han- 
gary, uszkodzily pewną liczbę nleprzyja- 
cielskich samolotów bojowych przez bam- 
by į ogień karabinów maszynowych na 
ziemi i powróciły bez strat da swych por- 
tów macierzystych. 

Inne formacje samolotów bojowych za- 
atakawaly urz. ia portowe w Liver- 
poolu, jak równisż port | urządzenia prze- 
myslowe w Manchesti i spowodowały 
sil pożary oraz szkodę przez wybuchy. 
Dalej udalo sle, dzięki nlespodziowanemu 
atakowi paszczególnych maszyn bojowych, 
ohrzucić bombami zakład zbrojeniowy na 
mółnoc od Londynu i znajdujący się w 
kliżu nocny port lotniczy, uzyskując tra- 
tlenie ciężkiego kalibru. 

Brytyjskich samaleotów nis dastrzeżano 
za dnia ani nad terenem Rzeszy, ani taż 
nad obszarami, oisadzanemi przez Niem- 
cy. W nocy nieprzyjaciel zaatakował licz- 
nemi samolotami & miast gdzie spowoda- 
wana szkody w licznych domach mieszkal- 
nych | pożary. 

Kilka brytyjskich samolotów bomba- 
wych dokanały nalotu poprzez Niemcy pół- 
nocne na stolice Rzeszy., zostały jednak 
tam odparte przez cslny i planowy ogleń 
artylerji przeciwlotniczej. Na wschód ad 
Berlina brytyjskie samoloty zrzuciły licz- 
ne bomhy zapalające | wybuchowe na es- 
glelnią, Nie wyrządzenn tam Jednak dal- 
szych szkód w hudynkach, anl też nie spo- 
wodowana ofiar w ludziach. 


nika | w nocy na 2 naździ 
17 samolotów, z czego 15 zo: 
w walkach powietrznych, jeden przez not- 
nega myśliwca, a jeden przez artylerją 
przeciwlotniczą. Dwa samoloty niemieckie 
zagineły. 

W ostatnich czasach dzięki szczególnia 
rozwiniętego postępowania obronnsga not- 


nych myśliwców | artyderji przeciwlot 
czej wyrządzona ni ylaciefowi wielkie 
straty. Niemal wszędzie przeszkodzono mu 
w planowem przeprowadzeniu jega zamia- 
rów ofensywnych. (p). 


Bomhbardowanie portu 
hydroplanowego w Adenie. 


Hzym, 3 października. Włoski komuni- 
kat wojskowy ze środy brzmi następują- 
co: Główna kwatera armji włoskiej ko- 
munikuje: 

W, Afryce północnej włoskie szybkie od- 
działy wywiadowcze znalazły kilka porzu- 
eomych przez nieprzyjaciela podczas uc 
ezki na południe od Sidi Barani samocho 
dów pamcernych i motocykli i zdobyły je. 

Z nowych stwierdzeń wynika, że liczba 
aamolotów; o których doniesiono we wczo- 
rajszym komunikacie, że zostały zestrze- 
lone przez włoskie lotnietwo podczas ata- 
ków. wynosi dwa. Dalej stwierdzono. że 
poza trzema samolotami, o których ze- 
strzeleniu. doniesiono w komunikacie woj- 
skowym z poniedziałku, dwa dalsze zo- 
stały uszkodzone ogniem włoskich hom- 
bowców i zostały zmuszone do lądowania 
na ie. 

Nieprzyjacielskie lotnietwa przeprowa- 
dziło kilka nalotów, które w Bugbug po 
ciągnęły za sobą zranienie pięciu osób, w 
pod Tobruk zranienie jednej osoby. Szko- 
dy są nadzwyczaj mieznaczne. 

Nad środkową częścią Morza Śródziem- 
nega włoski samolot „„Medusa" zestrzelił 
angielski eztaromotortwy samolot typu 
„Sunderland". 

We wschodniej części Morza Śródziem- 
nego włoskie lotnietwo zaatakowało for- 
mację marymarki, składająca się z dwóch 
krażowników. 

Part hydroplanowy w Adenie zastał 
zhombardowany przez jedną z właskich 
formaty] latniczych. Wszystkie włoskie 
loty powróciły. 4 
sg zyjącielskie lotnictwa bombardo- 
mało Gheriili w Sameli, nie gowodniąc 
jednak żadnych ofiar ani szkód: Dalej 
bombardowuno linje kolejową w pobliżu 
tunełu przy przełęczy Harr, na północny 
swchód od Diredava. przyczem jeden As- 
karys zostal zabity, lecz nie wyrządzona 
żadnych ezkód materialnych. (p). 


Lotnicy brytyjscy bombardują Amsterdam 


7-miu zabitych wskutek bombar dowania dzielnic mieszkalnych. 


(=) „Amsterdam, 2 października. W_ pa- 
niedziałek rana RIE lotnicy zaatako- 
wali dzielnice mieszkalne w Amsterdamie, 
przyczem wiele asóh cywilnych padła ofla- 
rą bomb a domy uległy zniszczeniu lub 
zkurzeniu. 

Ogółem zahltych została 7 osób, w tem 
2 dzieci, trzy osaby odniosły ciężkie rany. 
Ponadto wskutak eksplozji bomby zapala- 
Jącej jedna dziecko odniosła ciężkie rany. 
Wszystkie pażary szybka uyaszana tak, Że 
szkody materjalna nieznaczni A 

Lotnicy angielscy w tym samym czasie 
zrzucili również okała 20 bamb zapalają- 
cych na rzymska-katolicki kościół éw. Ba- 
nifacego w Zaandam. Bomby te spadły za- 
równo na Świątynię jak i na sąsiednie do- 

Większość bomb, które trafiły w ab. 
ła spowodowały wielkie nezko- 
dzenia, ozatem jedem dom mieszkalny 
spłonął doszczętnie. 

Kilka bomb ekspłodujących. zrzuconych 
Zaandam wyrządziło tylko 

mne szkody materjalne, Ponadto 6 
bomb ekspladujących zrzucono na miej- 
scawość Narden w nmółnocnej Holandii. 
Na szczeście apadly one na pola tak, że 
powstały jedynie szkody na gruntach u- 
prawnych. We wszystkich wymienionych 
wypadkach nie było żadnych ohjektów 
wojskowych w pobliżu miejsce, na które 
spndły bomby, 


„Ultimatum“ brytyjskie do władz 
francuskich na Madagaskarze. 


(=) Nowy Jark, 2 października. Władze 
hrytyjskle wystosowały w oniedzlałek 
„ułtimatum" da władz francuskich na Ma- 
dagaskarze, w którem damagają salę na- 
tychmisstoweno  zanrzestania słuchania 
rozkazów rządu w Vichy, 
wnym razie zupełnem o 
ad kamunikacji ze światem. 

Brytyjskie nltimatum — jak stwierdza 
francuski urzędowy komunikat — obieeujs 
poprawę izolowanej sytuacji Madagaskaru 
na wypadek zgody miejscowych władz na 
współpracę z Wielka Brytanią. Francuskie 
ministerstwo kolonij donosi w dalszym u- 
rzędowym komunikacie, że ganeralny gu- 
kernator Ijadapaskaru, Lean Gayla, pe- 


na 


wiadomil rząd w Vichy o ultimatum bry- 
tylskiem, a ultimatum odrzucił z najgłęk- 
szem oburzeniem, 


Ustąpienie gen. Weyganda. 


($) Genewa, 2 października. W francu- 
skim dzienniku urzęśowym ukazal się de- 
kret mianujący gen. Huntzigera, który 
przed niadawnym czasem abjął taką mini- 
stra wojny, równocześnie głównodowodzą- 
tym francuskich wojsk lądawych. 

W związku z tem, ustąpił gan. Weygand 
zs swega stanowiska szefa armji. 


Portugalski parowiec uprowadzony 
do Gibraltaru. 


(=) Lizbona, 2 pażdziernika. Według 
wiadomości, nadeszłych do Lizbony, par: 
tugalski parowiec przynależny do Afryki 
„Quanza*, odbywający podróż z Meksyku 
do Lizbony, został aresztowany przez an- 
gielski statek wojenny i przyholowany do 
Gibraltaru, gdzie Anglicy skomfiskowali 
worki z pocztą, znajdujące się na pokla- 
dzie tego parowca. 


Aresztowanie dalszych 


za akcję szpiegowską. 


Komunikat japońskiego ministra sprawiedliwości. 


($) Tokio, 2 października. Jak donnsi a- 
gencja Domei, ministerstwa sprawiedliwo- 
lało do wiadomości ws wtorek a a- 
r wanlu w dniu 27 llnca 10 Anglików, 
stających pod zarzutem naruszenia usta- 
wy o ochronie tajemnicy wojskowej | u- 
mocnlonych stref, oraz wykradzenia taj- 
nega szyfru telegraficznego armji | ma- 
rynarki. 

W związku z temi aresztowaniami ko- 
munikują dalej, że dochodzenia. zakończo- 
ne w ostatnich driach dostarczyły wyra- 
źnych dowodów winy odnośmie do siedmiu 


Min. Farinacci przyjęty 
przez kanclerza Hitlera, 


($8) Berlin, 2 października. Na zaj 

miska Rec dra GosGEOÓI) 

prasowego Mzeszy dra  Dietrię| 
przykył królewsko-włoski minister staj 
Ruperta Farinacci da stallcy Niemler 
doroczną swają wizytą. 

Gość włoski jest jednym z najwybitniej, | 
szych dziennikarzy z okresu walki fasz 
zmu o władzą i nehodzi za jednego z naj. 
dzielniejszych działaczy na polu porazi 
miema i przyjaźni niemiecko-włoskej, 

Na powitanie gościa i jego malżonki 
przybyl na dworzec: minister Rzeszy d 
Goebbels, szef prasowy dr Dietrich i amla 
sador włoski Alfieri. 

Kanclerz Hitler przyjął we wtarek 
pałudnie w nowa] Kancelarji Rzeszy mi 
nistra stanu królestwa Włoch Farini 


czasie przyjazdu i odjazdu  ministrą 


SS oddaj 
1 


włoskiego, oddział przyboczny 
honory wojskowo. 


Oświadczenie ambasadora Sziratoni 
w sprawie Paktu Trzech Mocarsiu 


Narodawn-sacjalistyczny program 
gospadarczy również w Janonji. 


($) Tokio, 2 października. Fakt Trzac| 
Mocarstw uznał Jaka swój ostateczny cej 
przywrócenia pokaju światowega — stwi 
doradea m tra spraw zagraniczny 
Matauoka, b. ambasador w Rzymie, Śzirgs 
tori. 

Celem umożliwienia jednak  uzyskanią 
spodziewanych rezultatów zawartego paki 
tu, Japonia musi przedewszystkiem prze 
prowadzić zamierzone oddawna niezbędy 
wewnętrzno-polityczne refarmy, zwłaszczy 
w dziedzinie gospoda i 

tej dziedzinie zaslugują na wybitni 
podkreślenie i uwzględnienia linie wyty: 
czne, nakreślone przez niemieckiego mi 
stra gospodarki Funka, Również Japanji 
musi swają strukturę gospodarczą aprzeń 
na narodowa-socjalistycznym programli 
ekanomicznym. 

Pakt Trzech Moearstw stanowi wreszele 
przysięgę wierności trzech zaprzyjaźnio« 
nych państw i tem wyróżnia się od d 
tychczasowych układów, projektowanych 
zwyczajnie tylko przez prawników. Naja 
większe znaczenie paktu nie polega na 
podkreśleniu porozumienia obronnego, ala 
na zdecydowanej woli wspólnego zrealizow 
wania nowego uporządkowania świata. 


Wprowadzenie „numerus clausus“ 
w Jugostawii. 


Żydzi mają otrzymać specjalne szkoły. 

(=) Belgrad, 2 października. Opracowa 
ny niedawno przez ministra szkolnictw: 
dr. Koroseca projekt wprowadzenia w ży: 
cia numerus clausus dla uczniów-żydów 
w szkałach i wyższych uczelniach Jugasla< 
wji został z niewielkiem! zmianami za- 
twierdzony przez szefów junosłowiańskit| 
grun rządowych. 

Odnośna ustawą, której przyjęciu towa 
Tzyszyła niezwykle ostra scysja, przewiś 
duje. że na uniwersytetach w Belgradzie 
i jego wydziałach w Serajewie, Topilie ù 
Subotica można będzie dopuścić do ima* 
trykulacji po jednym żydzia, natomiast 
na uniwersytet w I,ublanie nie może by! 
przyjęty ani Jeden żyd. : 

Na inne wyższe uczelnie jugosłowiański 
oraz zakłady średnie, sesminaria nauczyń 
cielskie itp. mogą być dopuszczani żydzi 
jedynie w stosunku pracantawym do ilcz 
hy mieszkańców Żydowskich, zamleszku 
idących w danem mioście. Wyjątki mają 
być stosowane jedynia w odniesieni 
autonomicznego okręgu chorw 
odniesieniu do dzieci ż 
rodzice w sposób wybitny zasłużyli się wo: 
bec narodu. 

w upelnieniu projektu dr. 
postanowiono dalej, że w szczegó: 
slngniących na uwagę warunkach i na sped 
cjalne zezwolenie ministra oświaty będą. 
mogli żydzi zakładać własne szkoły. 


Wznowienie linji łotniczej 
Zurych—Monachjum. 


Bazyle]a, 2 października. Rada związkos 
wa Szwajcarji udzieliła ostatnio zezwolodi 
nia na uruchomienie cywilnego lotnictwa 
między Zurychem a Manachjum oraz mię- 
dzy Magadlna a Barcelaną, Obie te linie. 
zastały zlikwidowane od czasu wybuch 
wojny. 


10 Anglików w Japonii 


f 
| 


| aresztowanych. 

Reszta razem z siedmiu Japończykami, 
w tem jedną kobietą, podejrzanymi o od- 
dawanie usług szpiegom brytyjskim pozo- 


staje w dalszym ciągu w areszcie éled- 
eym. 
ównocześnie przypominają, że óweze- | 


sny przedstawiciel Reutero Cox, który — 
jak wiadomo — w ezasie rewizji policyj-- 
nej popełnił samobójstwo, został areszto= 
wany podczas tej samej obławy na Bzpię* 
gów brytyjskich, przeprowadzonej w jeda. 
nym czasie w całej Japonii 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 182, czwartek; 8 października 130. 


ycie w obozie jeńców wojennych. 


Oflag X A, w październiku. 
Podczas gdy żołnierze, umieszczani w 
obozach stałych t. zw. Stalag, codziennie 
muszą wykonywać przepisaną im pracę w 
rolnietwie, przemyśle i t. d, ta oficerowie 
ulokowani w oficerskich obozach jeńców 
wojennych t. zw. Oflag, nle są zohowląza- 
nl da pracy. Muszą zatem sami w możli- 
wie najlepszy sposób radzić sobie na nudę. 
Cóż ani zatem robią w ciągu dnia1 
Weześnie rano, po obudzeniu się, spoży- 
wają na Śniadanie kawę, poczem wszyscy 
mieszkańcy obozów muszą zebrać się na 


apel poranny, 


podczas którego, dla kontroli, wszyscy SĄ 
wywolywani i następnie liczeni. Wyjątko- 
wo mogą nia stawić się do apelu którzy 
oddali swój mundur lub obuwie do napra- 
wy, względnie którzy posiadają zaświad- 
czenie niemieckiego lekarza, stwierdzające 
konieczność pozostania w łóżku. 

Zapaleni apoztowey wstają jednak Jesz- 
cze wcześniej, nieraz wprost o Świcie, aby 
mprawiać gimnastykę poranną. Widzi się 
nieraz szczególnie zapamiętałego długo- 
dystansowca, tam znowu panowie star- 
szych semestrów przez spokojniejsza óćwi- 
<zemia starają, się rozruszać awoje mięśnie. 
„Po apelu porannym wiełn jeńców ndaje 
się 


da kantyny na zakuny, 


(jak wiadomo, każdy oficer wzięty do nie- 
woli otrzymuje ten sam żołd. co oficer 
niemiecki tego samego stopnia), gdzie 
mogą niemal wszystko dostać, czego po- 
trzebuje żołnierz za drutem kolczastym, a 
więc np. papierosy, napoje, artykuły toa- 
letowe, dzienniki, czasopisma, nawet świe- 
żą jarzymę i owooe. 

Większa część jeńeów wojennych wyko- 
rzystuje wolny czas ma Spacery wzdłuż 
drutów kolczastych. 

Sportowcy 

grają chetnie w piłkę ręczną, nożną, ćwi- 
czą pchnięcie kulą i t. d. Kilku zapalonych 
tenisistów próbuja nawet grać na mlioy 
obozowej. Wielu innych jeńców zebrało 
się na specjalne kursy naukowa, aby uzu- 
pelnić swa wiadomości w zakresie obcych 
języków, buchalterji, lub innych facho- 
wych dziedzin, lub też przypominają sobie 
swoje umiejętności muzyczne. Przy ma- 
necznej pogodzie chętnie wszyscy spędza- 
ją czas na Świeżem powietrzu, zwłaszcza 
Do obiedzie, przyczem jeden drugiego ehce 
prześcignąć w lepszem opaleniu na bron- 
zowa całego ciała. 

Apele uważane ER przez jeńców. rzecz 
prosta, za konieczne zło. Sprawiają one 
radość tylko tym, którzy przy tej sposob- 
ności mogą  adebrać korespondencją od 
swych rodzin. Jeszcze większą jednak jest 
radość, kiedy wezżwanym się jest 


do odhioru poczty paczkawe]. 


Na długim stole zebrane są paczki i pa- 
kiety. Przed ich  doręczeniem zostają 
wazystkie przesylki otwarte w obecności 
adhiorcy i kontrolowane co da zawartości. 
Dla kontroli wychodzących i przychodzą- 
cych przesyłek listowych użyto większą 
liczbę tłumaczy, aby w ten sposób zagwa- 
rantować możliwie najszybsze dostarcza- 
nie poczty. 

W porze objadowaj udają się jeńcy n- 
formowani w kompanje, na posiłek, ktory 
podają w wielkich salach żołnierza-jeńcy 
wojenni, użyci jako ordynansi dla ofice- 
ów, 


dadzenie Jest wystarczająca | dobre. 
Codziennie bada Je specjalna komisja, 
złożona z samych Jeńców. 

Po chętnie przez wszystkich stosowanej 
drzemce poobiedniej, czas wypełniony jest 
znowu kursami naukowemi, próbami mu- 
zycznemi, sportem, spacerami i t d. 

Pod wieczór odbywa. się 


znowu apel, 


przy którym następuje ponowna kontrola. 
Na krótko przed zapadnięciem ciemności 
rozbrzmiewa dzwon obozowy na znak, że 
wszyscy jeńcy muszą znajdować sią w 
swych pomieszczeniach, Tam spędzają oni 
«zań, aż do udania się na apoczynek, na 
azyteniu, piaaniu listów, grach towarzy- 
skich i ogólnej rozmowi 


«w ohozia jeńców: 
odbiór poczty. 


Najmilsza zaje 


W niedziele odbywają się często 
specjalna Imprary, 


BE koncerty prki i chórów, które 

miu z w: i i 
hardza wysaki poziom, 70 A 

Oprocz codziennych mszy św. poran- 
nych, modlitw porannych i wieczornych, 
odbywają się ca nledzialą nabożeństwa w 
większych ramach, które upiększane są 
popisami chórów. W niedzielne popołu- 
dma przy dobrej pogodzie wyszukane dru- 
zyny sporlawe walczą ze sobą w, piłkę 
nożną lub ręczną, a wszysoy mieszkańcy 
obozu gromadzą się niemal bez wyjątku 


Wszystkie pomieszczenia dla jeńców są przestronne, jasne i czyste, 


na widowni, biorącej żywy udział w żawo- 
dach. 
należy 


szpital obozowy, 


w którym chorzy znajdują opiekę nie- 
mieckich lekarzy, jak również lekarzy- 
jeńców wojennych. s 
Jak wynika z powyższego opisu. jeńcy 
wojenni mają wiele możliwości do zapeł- 
nienia wolnego czasn. Rzecz prosta na 


dluższy okres czasu życie ohozowe jest nu- 
dne i dlatego można zrozumieć, że jeńcy 
wojenni raz po raz stawiają pytanie: „kie- 
dy pójdziemy do domu?*. 


Minister Suner przybył do Rzymu 


Pierwsza konferencja z Mussolinim. 


(w) Rzym, 2 października. Hiszpański 
minister spraw wewnętrznych Serrano 
Suner przybył we wtorek przedpołudniem 
m godz. 10-ta) pociąglem specjalnym da 
Rzymu. 

Na dworon bogato udekorowanym fla- 
gami hiszpańskiemi i włoskiemi, powniał 
gościa hiszpańskiego wloski minister 
spraw zagr. hr. Ciano, który zjawił aię na 
pozie ministra Sunera w otoczenin 
ieznych wyższych urzęduików urzędu za- 
granicznego i innych przedstawicieli 
władz państwowych i partyjnych. 

Kolonia hiszpańska była reprezentowa- 
na przez liczną delegację Falangi, która 
zgotowała wysłannikowi gen. Franco ser- 
deczną manifestację. Zpośród czlonkow 
korpusu dyplomatycznego zjawił się rów- 
| nież ambasador niemiecki von Mackensen, 
| powiłany bardzo serdecznie przez hiszpan- 
skiego ministra spraw wewnętrznych. 

Po wyjściu z wagonu minister Suner 
p Į na równie bogato udekorowa- 
nym placu przed dworcem przed frontem 
kompanii honorowej wśród  dźwiękow 
hymnów narodowych obu krajów, podczas 
gdy wielotysięczna tłumy witały entmzja- 
stycznie hiszpańskiego honorowego go- 
ścia, wznosząc okrzyki na generala 
Franco i Mussoliniego. 

Hr. Ciana iowarzyszyl następnie w 88- 
mochodzie ministrowi Sunerowi do Villa 
Madama, skąd minister Suner na krotko 
rzed godz. 1l-tą udał się się do Palazzo 

'enezia na pierwszą konferencją z Musso- 
Tre m. 

Plerwsza konferoneja wysiannika gen. 
Franco ministra Sunara z Mussollnim w 
ohocnośc! ministra spraw zagr. hr. Ciana 
trwała półtorej godziny. _ 

Po konferencji odbyła się w malem kol- 
Lu śniadanie, wydane przez włoskiego ml- 


nistra spraw zagranicznych na ezeńć go- 
ścia hiszpańskiego. 


Artykuł powitalny prasy włoskiej 
z okazji wizyty ministra Sunera. 


(=) Rzym, 2 października.Oficjalna wl- 
zyta hiszpańskiego ministra spraw we- 
wnątrznych Serrana Sunsra stanowi gió- 
wny temat prasy włoskiej, która poświą- 
ca gościowi hlszpańskiemu nlezwykie ser- 
deczne artykuły powitalne, podkreślając 
przytem wypróbowaną  solldarność obu 
mocarstw śródziamnomorskich: Włach I 
Hiszpan]i. 

Zbliżony do ministerstwa spraw zagra- 
nicznych naczelny redaktor „Popolo di 
Roma" akcentuje podstawową donioslose 
oświadczemia Hiszpanii w sprawie jej sta- 
nowiska państwa nie prowadzącego wojny, 
złożonego w kilka dni po nrzystąpiemu 
Włoch do wojny. Qśwladczeniem tem gen. 
Franca przakreślił wówczas ostatecznie 
wszystkie nadzieja. jakle mógł jeszcza ły- 
wić rząd Churchilla w odniesieniu do Hi- 
szpan]i. 

„Htszpanja gen. Franco ze swą WYDIó- 
bowaną przyjaźnią wobec Włoch i Ne- 
miec stoi dziś" — podkreśla dziennik — 
„w ramach systemu politycznego osi”. Ser- 
Tano Suner przybywa obecnie do, Włoch 
w momencie, kiedy Anglia znajduje się 
bardziej niż kiedykolwiek osamotniona na- 
skutek zwycieskich ofenayw niemieckiej i 
włoskiej oraz silnych politycznych 1 woj- 
akowych sojuszów mocarstw osi. Przyjazn, 
lącząca Hiszpanie z Włochami i. Niemea- 
mi jest tak silna i głęboka, że nie wyma- 
ga już żadnych dalszych komentarzy, ma- 
jących udowodnić, iż miejsce Hiszpanji 
znajduje się po stronie mocarstw osi . 


SSSPÓŁTEZESNA SYLWETKA: 


Generał Antonescu. 


Kraków, w pażdzierniku 


W związku z ostatniemi wydarze- 
niami w Rumunji w całym świecia 
stało się głośnem nazwisko generala 
dAntomescu. Ponieważ nazwisko ło w 
dawniejszych czasach było mniej 
mularnem, przelo nie od rzeczy że 
dzie bliższe zaznajomienia się 2 tą 


najwybitniejszą postacią nowej Ru- 
munji, 
Generał Antonescu należy do najzdal- 


niejszych oficerów armji rumuńskiej. — 
Puiczas wojny świalowej francuski gene- 
ral Berthelot wyraził sie, że ówczesny ma- 


jor Antonescu jest jedynym czlowleklara 
armji rumuńskiej, który zna salę na woj- 
nia. Antonescu miał wówczas 34 jata i stał 


u progu swej karjery życiowej. Już wów* 
czas był bardzo lubiany w kolach wajsko- 
wych, mimo, a może właśnie dzięki swej 
surowości i zamiłowania do porządku. — 
Doceniano jego znajomość wiedzy wojsko- 
wre zdolności organizacyjne. 

ie więc dziwnego. Antonescu szybko 
posuwał się po stopniach karjery wojsko- 
wej. W r. 1933 był szefem aztahu ganeral- 
nego, a w r. 1938 doszedl do atanowiska 
ministra wojny w gabinscia Gogi. Mimo, 
że potem popań| w niełaskę, to jednak po- 
został człowiekiem, z którym musiano 8519 
liczyć, gdyż Antonescu posiadał aympatja 
armji, dobrze orjentującej się w warto- 
ściach swych dowódców, 

Generał Antonescu nie był nigdy człon 
kiem ruchu  legionawego Żelaznej Gwar- 
dji ale z miejsca zorjeutował się w jego 
wartościach. Sympatje, które okazywał 
kapitanowi Codreanu, muslał przypłacić 
całkowitą nielaską kamaryll dwarekiej 
która wybudowała nieprzebytą zaporę mię 
królem i ludem. 

Swoje sympatje odnośnie do Żelaznej 
Gwardji odkrył Antonesen podczas znane- 
go procesu, kiedy powołano go w charak- 
terze świadka. Padło wówczas pytanie, 
czy Antonescu uważa członków, Żelnzn 
Gwardji za zdrajców. Odpowiedział on, że 
zdrajcom nigdy nie poda ręki, poczem 
podszedł do oskarżonych i każdemu serde- 
cznle uścisnął ręką. 

Ten demonstracyjny gest wystarczył, a- 
hy położyć kres jego pięcioletniej dzialal- 
ności na stanowisku szefa sztabu general- 
nego. W drodze łaski został on mianowa- 
ny kamenderującym generałem w Hasara- 
kli. Gdy jednak w dalszym ciągu wzb 
nial się występować przeciwko Gwardji, 
ostatecznia ga zlikwidowano. Od tego eza- 
su stał on na uboczu. Mimo to jednak w 
Bukareszcie, poza kołami dwarskiemi, u- 
ważano go za ostatnią rezerwę w okresie 
szybkich zmian kierowniczych osobistości, 
które były tak charakterystyczne dla da- 
wnego reżimu, 

Niebawem Antonesen stal się mężem 
ufania naradu rumuńsklego właśnie z no- 
wodu swej niechęci, okazywanej dworskiej 
kamaryli oraz dzięki swym sympatjam 
wobec ruchu legjonowego i z uwagi na za- 
lety swego charakteru. Już wówczas BDO- 
dziewano się, że Antonescn doprowadzi do 
zjednoczenia wszystkich nacjonalistów 1 
że wraz z nimi utworzy rząd, który znaj- 
dzie posłuch w całym narodzie, zapocząt- 
kowując odrodzenie państwa. 

Nadzieje te, które przywiązywano do œ 
soby gen. Antonescu nie polegały na wie- 
rze w jakiá eud, ale na przekonaniu, ża 
potrafi on uchronić Rumunję od nieustan- 
mych wstrząsów i niepokojów przez poli- 
tyke czystych rąk wewnątrz kraju a la- 
sną llnję postępowania na zewnątrz. 

Niestety jednak przenaść, dzieląca gen- 
Antonescu od kamaryli dworskiej, byla 
nie do przebycia. Różnice te doprowadzi- 
ły wreszcie do tego, że skazana go na ba- 
nicją w klasztorze w Bystrzycy. Z tego ta 
miejsca odosobnienia wezwano go do Bu- 
karesztu, gdy trudności wewnętrzne do- 
sały do swega punktu kulminacyjnego. Z 
-banity — gen. Antonescu stał się w ciągu 
Jednego dnia szefem państwa rumuńskie- 
go. 

W awoim systemie gen. Antonescu chca 
się oprzeć na tej samej surowości, z kto- 
rej słynie wśród żołnierzy. Jego progra- 
mem jest bezwzględne usunięcie z kraju 
skarrumpowanych elementów, Opiera się 
on w tej akcji na Żelaznej Gwardji. Bez 
wątpienia zadanie gen. Antonescu nie jost 
latwem, ala ponieważ wszyscy dobrzy Ru- 
muni życzą sobie zasadniczych zmian w 
kraju, przeto należy się spodziewać, ze 
gen. Antonescu otrzyma poparcie tych na- 
wet sfer, które dotychczas trzymały sią 
zdala od polityki. f 

Jeśli uda mu się dokonac tego dzieła od- 
budowy Rumunji. wówczas stanie się on 
jednym 2 największych mężów stanu, Ja- 
kich kiedykolwiek posiadała Rumunja, a 
znaczenie tego dziela przekroczy w duzej 
mierze także i granice samej Rumnnji. 


Wkilku wierszach. 


Cztery amerykańskie kontrtorpedowce, 
stanowiące część przejętych przez Anglję 
starych amerykańskich jednostek wojen- 
nych, przybyły do jednego z portów an- 
gielskich. 

* * * 


Amerykański podsekretarz stanu Sum- 
ner Welles skrytykował w jednej z mów 
akcję japońską w Indochinach, stwierdza- 
jąc przytem, że niema takiego problemu 
miedzy Japonją i St. Zjednoczonemi, któ- 
ryby się mie dał pokojowo załatwić. Mimo 
tego Stany Zjednocznoe muszą się przygo- 
tować na wszelkie ewentualności, 


4 


Głos amerykański o pakcie. 


Waszyngton, 2 października. Oflejalne 
sfery amerykańskie ośwladczają, ża za- 
warcie Paktu Trzech Macarstw wnły- 
nia bezpośrednio na wmiląszania zlę Sta- 
nów Zjednoczonych, które zamlerzają na- 
przód odczekać skutki paktu. 

Stany Zjednoczone liczyły słą z zawar- 
ciem tego paktu. 

Pismo „New York Sun“ zaznacza, ża ce- 
lem paktu było ostrzeżenie Ameryki przed 
wmięszaniem sie w azjatycki konflikt, — 
żeżeli zaś chodzi o Japonię, to pakt stano- 
wi ostrą odpowiedź na zakaz wywozu że- 
laza, wydany przez Roosevelta. Według 
wiadomości obiegających w Stanach Zje 
dnaczonych ustosunkowała się Hiezpanja 
życzliwie do paktu. 


Kobiety — Instruktorkami artylerji 
przeciwlotniczej w Angiji. 


T Genewa 2 października. Jak donoszą 
z Londynu, amazonki angielskie znalazły 
nawe nole działalności. Ponieważ miesz- 
kańcy Londynu nie mają możności entu- 
zjązmowania się innemi wiadomościami o 
sukaeaach, postanowiono ucieszyć ich 
przynajmniej wiadomościami o sukcesach 
amazonek angielskich. Z widocznem zado- 
wolaniem podano tam bowiem da wiado- 
mości, że kilka dziewcząt będzie obeemie 
„kroczyło z dumą z pasem kanonierskim* 
na ramienin, Mianowicie te amazonki, któ- 
Te gą hiegłe w geometrii i logarytmach, a 
pozatem posiadają praktykę w techmce 
zdjęć fotograficznych. otrzymają nomina- 
cja na instruktorki artylerii przeciwlot- 
niczej. 


Zlmowa sesja parlamentu duńskiego. 


(=) Kopenhaga, 2 października. Parla- 
mont duński zebra! się we wtorek na swą 
sesja zimową, zaingurowaną  oświadcze- 
niem ministra stanu Stanninga na temat 
„ŁBA ustawoduwczych na najbliższy o- 

res, 

Minister Stauning oświadczył m. in., że 
wojna spowodowała już dotychczas dale- 
ko idąca zmiany w stosunkach europej- 
skich, Polityka Danji musi iść w kierun- 
ku ziednoczonia narodu duńskiego dla 
dzieła zadań narodowych. 


Bezowacne rozmowy Ghandiego 
z wicekrólem Indyj. 


(=) Sztokholm, 2 października, Jak do- 

nosi angielska służba informacyjna, w to- 
ku prowadzonych w ubiegły poniedzialek 
w Simla rozmów między Ghandi wice- 
królem Indyj, nle daszło powtórnie do po- 
rozumienia. 
_Pa tych rozmowach przesłał lord Lin- j 
lithgow na ręce Ghandiego list, w którym 
zakomunikował, żo na podana warunki w 
obliczu wojny europejskiej nie jest w aia- 
mie zadosć uczynić żądaniom Partji Kon- 
zresowej. W odpowiedzi nn ten list Ghan- 
di zakomunikował, iż Partja Kongresowa 
nie jest w możności odstąpić od swych za- 
sad politycznych. 


Znamienna dysputa na łamach 
„Timesa*. 


(=) Sztokholm, 2 października. Niejaki 
sir Williams z Brackandale w liście do re- 
dakcji „Timesa“ zwraca uwagę, że Niem- 
cy mają takie samo prawo do prowadzenia 
totalnej wojny powietrznej, jak Anglicy 


do „totalnej“ — jak ją nazywa autor — 
blokady, 
Ohadzi przecież tylko o to, aby zlamać 


przaciwnika, a co do tego, to trzeba stwior- 
dzić, że dowództwo niemieckich sił zbroj- 
nych stoi pod każdym wzglądam na wyso- 
kości zadania. „Stoimy w obliczn silnego 
i zdecydowanego wroga i wiemy, że nie go 


nie powstrzyma od rzucenia nas na kola- 
na. Muaimy nawet liczyć aię z użyciem 
Roca nam jeszcze skuteczniejszych 
rodków wojennych“, y 
PRZYJACIELE. 
Humoreska, 
-— 


Byl piekny dzień lipcowy. 

Słońce, które z rana kryło sie watydli- 
wie za chmury, toraz ukazała sią w całej 
swej krasia — przygrzewając wspaniale, 
ku ucieszo tak młodych, jak i starszych, 
pragnących wygrzać się, opalić i pozbyć 
obrzydliwego reumatyzmu. =. 

Nic też tedy dziwnego, że w mieście pa- 
nowały śmiertelne pustki, bo, kto żyw — 
„ciągnął* — z rodzinką lub bez — tam, 
gdzie woda, powietrze i t. d, Obydwa brze- 
fi Rudawy, od klasztoru Norbertanek po- 
€ząwszy, aż het, het pod Mydlniki, usiane 
hyly gesto „nagusumi" obojga płaci, spra- 
koni tak słonecznej, jak i wodnej ka- 
pieli. 

Tadek Żański, który nie miał w dniu 
dzisiejszym nie „ważnego“ w programie — 
wybrał się także nad Rudawe. 


łożyw- 
szy awój obóz pod słońcem, począł rozbie- 
Tać sią. Po chwili był już w stroju kanie- 
lawym i włnśnie zamierzał dać „nura“ do 
wody, gdy nagle ktoś klapnął go poufale 
po olmażonem ciele i wesolym głosem za- 
wołał: 

— Serwus Tadziu! 

Tadek w pierwszej chwili chciał ostro 
zareagować przeciwka tej poufalości, tak... 
iżby się nogami nakrył — lecz, odwróciw- 
Bzy się, zmitygował Bię, Przed nim stal 
przystojny, młody blondyn, z neseserkem 
w ręku i zawadjacko się doń uśmiechał. 

e— (o to, nie poznajesz mniel 


ma 


Londyn przyznaje się do 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 182, czwartek, 3 października 19%0. 


dość!’ 
J 


poważnych szkód. 


Pomimo bryt. cenzury prawda 


(§) Amsterdam, października. Agencja 
Reutera araz brytyjska služba infarmacyj- 
na są zmuszone przyznać, że latnictwo 
nlemieckie również w paniedzliałek od 
świtu aż do wieczara dokanała masewych 
ataków nad południową | południowa- 
wschodnią Anglją, pnrzyczam brytyjskie 
samolaty myśliwskie | artylerja zaciw- 
lotnicza nie miały an| chwiil spokoju, 

Samoloty niemieckie przelatywały w ró- 
żnych formacjach oraz oddzielnemi gru- 
pami nad wybrzeżami hrabstw Kent, Sus- 
aex i Dorset i zrzucały bomby, które — 
jak zmuszony jest przyznać Reuter — w 
kilku miejscowościach na wybrzeżu połu- 
dniowem wyrządziły szkody o „dość zna- 
cznych" rozmiarach. 

Dalej Reuter mówi o zaciętych walkach 
powietrznych, które przeważnie a can 
się ponad chmurami i wspomina a jednym 
„Śmiałym pojedynczym wypadzie”, doko- 
nanym w godzin: nopołudniowych na 
jedno z miast w Suffolk. 


Niezwykły bilans Rumunji 


390 ministrów 


(=) Bukareszt, 2 października. Jedna z 
nufblikacji rumuńskiago prozydjum Rady 
Ministrów przynosi æ dane, do- 
tycząca niezwykłej słahońci w dotychczaso- 
wam kierownictwie 


W tym ukresle przewinęłn się przez po- 
szczogólne ministerstwa nłemni 
ministrów | 213 


rzy w krótkich odatę| 
mielsca Innym. 
We 


wspomnianym okresie ntworzono 

le nowych ministerstw, zaś trzy 
la. W tymże samym czasie by- 
ly również częste zmiany ma stanowisku 
szafa sztabu generalnego, przyczem oba- 
wiązki te pełniło niemniej, jak dziewięciu 
ganerałów. 

Te cyfry mówią same za siebie i świad- 
czą o tom, w jaki sposób Rumunja zdaża- 
ła do słanu, w kfórym ostatnio się zna- 
Jlazła. W przeciwieństwie do Niemiec i 
Włoch, gdzie zasady stabilizacji j ciągło- 
ści kierownictwa państwowego umażliwiły 
największe korzyści, to w Rumunji bez 
ważniejszych przyczyn i w przeciwjeń- 
stwie do najbardziej elementarnych po- 
trzeb kraju. dygniłarze państwowi podle- 
gali ustawicznym zmianom. 

Rada ministrów w Rumunji uchwaliła 
na posiedzeniu odbyłem w dniu 27 wrze- 
Śnia br. wywlaszczenie hez adszkadowania 
lej nasladłości zlemsklej, której 
właścicielami byll żydzi. 

Na radzie ministrów omawiano ponadto 
sytuacje mięranicą, oraz sprawy ewiązame 
z losem uchodźców, przyczem udało się 
znaleźć szczęśliwe rozwiązanie w tym 
względzie. 


Codreunu został uduszony. 


Mordercy otrzymali wynagrodzenia 
w sumie 200.000 let. 


($1) Bukareszt, 2 października, W związ- 
ku z dachadzeniami, których przeprowa- 
dzenie zarządził szef państwa generał An- 
tunescu, został przesłuchany jeden ze 
świadków zamordow: w dniu 30 listo. 


— Prawdę powiedziawszy, to.. Och! Toż 
to przecie Jurek, nieprawdaż! é s 
Jurek, Jurek! We własnej osobie, 
chłopie! Ą 


„ Tadek wyciągnął rękę i 
jacielowi, rę 
„— Co słychać nowego? Nie widziałem 
cie już kopa lat! Najlepszy dowód, że niə 
poznałem cię w pierwszej chwili. 

Tak bardzo się zmieniłemt 

Nawet.. I lo na korzyść. 

im razie musimy to wszystko 
dzisiaj porządnie „oblać“. Narazie rozbie 
rę się, bom zgrzany do niemożliwości — i 
pogadamy, troche. 

o chwili dwaj młodzi ludzie, uciekłszy 
z pod palących promieni słońca do cienia, 
którego dostarczał w tem miejscu nie 
wielki lasek — rozgadali sie na dobre. 

— Ale. eo ty właściwie teraz robiszt — 
zapytał w pewnej chwili Jerzy. 3 

— Jat.. A no, widzisz, po staremu: je- 
stem dyrektorem świeżego powietrza, — 
Przed południem mam wolne, a po polu- 
dniu odpoczywam. , 

ość miłe zajęcie, jak na dzisiejsze 
czasy — odparł z uśmiechem, Jarzy. 

— Cóż poradzić, mój drogi. kiedy się nie 
dn inaczej! Ale.. ale, co ty właściwie ro- 
bisz? Dohrze wyglądasz, ubrany jesteś da- 
konala i wcale nie podobnyś do bezro- 


botnegol ŚR: 

— Bo też i nim nie jestem — odparł za- 
nytany. — Chociaż — przyznam ci się 
Hzozerze — to nie narobie się zbytnio. Qt, 
tak, dla rozrywki! Mówię ci, świetny in- 
teres! Cudowny interes]! Pieniądze płyną, 
iak woda.. Mam zamiar wkrótce wybudo- 
wać sobie willą i kunic samochód. Obecnie 
zakupiłem kilka akcyj i przystąniłem do 
pewnej dość intratnej spółki, 


podal ją przy- 


przenika do opinji światowej. 


Według doniesień amerykańskich agen- 
cyj prasowych z Londynu, samoloty nie- 
mieckie zrzuciły w poniedziałek na Lon- 
dyn takie same ilości bomb, jak to jest ich 
godziennym zwyczajom ostatnich czasów. 
W centrum Londynu wydarzyło się kilka 
wielkich eksplozyj, które spowodowały 
szereg pożarów, przyczem pożar w dzie'ni- 
cy bankowej mial specjalnie wielkie róz- 
miary. 

Bombowce niemieckie nawiedziły prawie 
wszystkie dzielnice Londynu, wyrządzając 
wielkie spustoszenia, W  połudaiowo-za- 
chodniej części Londynu wybuchł olbrzy- 
mi pożar, który prawdopodobnie został 
spowodowany uderzeniem bomby w prze- 
wód gazowy. 

Z pośród prowineyj angielskich najwie- 
cej ucierpiały od ataków ieckich ako- 
lice Mersoy i Midland. Po 
nożarów, która — jak słychać — wyrządzi- 
ły bardzo wielkei szkody, zwłaszcza w fa- 
brykach i zakładach przemysłowych. 


w ciągu 10 lat. 


mada 1938 przywódcy | założyciela Żela- 
a cja cy I założyciel Di 


le, put 

Jego zeznania są niezwykle ciekawe i 
rzucają znamienne światło na kulisy tei 
zbrodni. „Celem wykonania egzekucji pn- 
wolann szereg wachmistrzów-żandarmów 
pad komendą majorów żandarmerji Inu- 
lesou i Macoreanu. Wszyscy przebrani hy- 
li w mundury szeregowych żandarmerji. 
Legjanistów Gwardji uduczona. 

Kiedy jednak jeden z obecnych przy tej 
„egzekucji“ lekarzy wojskowych major dr. 
Popoviei wzbraniał się wystawić Świ: 
dectwo zzomu przed poprzedniem stwier- 
dzeniem faktu zgonu, do wszystkich isgin- 
nistów oddana strzały rewolwerowe, 
piero po tym fakcie dr. Popovicu złożył 
podpiay pod dokumenfarni zgonu, łącznie 
z podpisem innego lekarza wojskawego dr. 
Carmitza.  Bgzekucji towarzyszyli poza 

lk. Zecin również nadprokurator Rabu 

ascu oraz zastępca ezefa policji Stefane- 
seu, który był prawą ręką Mazuroffa. Na- 
stępnie zwłoki pogrzebano w lesie nieda- 
leka miejscowości Pancabesea. ale już po 
10 dniach wykopano je ponownie, by na 
II dr. Carmitra oblać ja witrja- 
lem. 

Ówczesny promjer Calinescu miał prze- 
zmaczyć dla wszystkich żandarmów biorą- 
egch udział w tej egzekucji pa 200.000 lei, 
ale jak się następnie okazało kamendant 
Żandarmarji Benglln wypłacił 
tych żandarmów tylka po 20.00! 
resztę sprzeniewierzył. 


Nowa doktryna Monroego. 


Zurych, 2 października. „Neue Züricher 
Zeitung" zajmuje się znaczeniem paktu 
trzech mocarstw i abwier: że pojęcia 
porządku” zostaje w tym pakcla 
le rozciągnięte na Europę. Jest to 
cog w rodzaju doktryny Monroego, ople- 
wająi że Ameryka nle cierp! miąszania 
stw euronejskich do 
Pismo zamacza, że załatw. a 
przeciwieństw między Rosją a Japonią 
stojących ma przeszkodzie do porozumie- 
mia z państwami totałuemi, zostanie uła- 
twiome, jeżeli Niemcy udzielą w tym wy- 
padku swogo pośrednictwa. 


— Ho, ho! Jak z tego wnioskować — 
zauważył Tadek — to prowadzisz napraw- 
de jakiś rentowny interes. Masz szczęście, 
chłopie, bo dzisiaj jest niezmiernie trudno 
o coś takiego] 


ju, a w rze- 
łą warte — ot i żyja| Ma 
mię rozumieć, że do tego wszystkiego trze- 
ha mieć trochę sprytu, no i odwagi, 


Tadek, na tak „madre“ dictum — poki- 


swoim r 


wal głową, przyznając przyjacielowi zu- 


pełną rację. 


— Wszystko to prawda, en mówisz, mój 
drogi, ala widzisz, nie każdy ma tak ge- 
njalną głowę, jak ly. Stwierdzam to, choć 
nie wiem, na czem w tym wypadku polega 
twoja genialność. Może mi więc wreszcie 
uchyliez rąbka toj tajemnicy, bo, sądząc 


z tego, co mi powiedziałeś, wnioskuję, że 
to coś nie dla przecięlnej głowy! 


— Otóż w tem cała heca, żo podobny in- 
teres może prowadzić każdy! Rozumiesz — 
każdyl Widzisz to jest tak: zgórą rok te- 
mu byłem w zupełnej nędzy i bliski eamo- 
bójstwa. W tejże jednak tak przełomowej 
chwili — wpadłem na pewien pomyal. Je- 
szcze raz zaryzykować — pomyślałem s3- 
bie — jeezeze Taz spróbować, a może się u- 
da. — I — nie namyślając się wiele — 
sprzedałem z domu ostatnie graty i kupi- 


Nowomlanowany ambasador Japonji 
przy rządzie włoskim. 


Vacat na stanowisku posła Rumunji, 
(8) Rzym, 2 października. Dotychczaso« 
wy ambasador Japonji w Rzymie Eiji Au 


został odwołany, a na. 

unowano b. ministra 

i przewodniczącego bo 
Seiyukai-Horikiri. Eo 
posła rumufs 


Pozatem_na stanowiska 
skiego w Rzymie nastąpi zmiana, miano 
miala rzad, rumuński zamianował posłem 
członka Żelaznej Gwardji adw. Bojana, 


Czterolecie objęcia władzy 
przez gen. Franco. 


Zarządzenie w sprawie uregulowania 
handlu złomem j żelazem. 


(=) Kraków, 2 października, Dziennik 
rozporządzeń dla Genrulnego Gubernator- 
stwa część H Nr. 62 z 227 września 1940 ra 
zawiera zarządzenia Nr. 3 Urzędu Gospa- 
darowania żelazem I stalą w Generalnem 
Gubernatorstwie, 

iennik rozporządzeń dla Generalnego 
Gubernatorstwa część lI. Nr. 6A z 28 wrze» 
śnia 1940 r. zawiera: Zarządzenie o kaztała 
towaniu cen za AA korę debową i 
świerkową w Generalnem Gubernator- 
stwie, oraz obwieszczenie o mianowaniu 
kierownika urzędu gospodarowania wę: 
glem w Generalnem Gubernatorstwie, 

Dzienniki rozporządzeń nabywać można 
w ur: je wydawniczym 1. skry- 
tka pocztowa 110. Abonenci mogą wpłacać 
prenumeratę na pocztowe konto czekowea 
Warszawą Nr. 400. + 


| 


Ameryka sprzedaje łom metalowy. 


(pwp) Bardzo problematyczną jest po- 
jaką świadczą Stany Zjednoczone 
w postaci dostarczanej broni i a- 
munieji. Dowodzi to przedewszystkiem te- 
go. że Wielka Brytanja otrzymuje towar 
wybrakowany, a nn. prawie polowa za- 
kupionych karabinów okazala sią bezuży 
tecma ze względu na niedopasowamy ka- 
liher. 

Zwłaszcza armaty muszą być wykonane 
z niezwykłą precyzja, gdyż po krótkiem u- 
życiu peują się. Tymczasem ostatnio da- 
starczone armaly kalibru 7.5 em, których 
Slany Zjednoczone pozbyły aię za drogie 
pieniądze, muszą być wymienione, ponie- 
waż nie odpowiadają zupelnie wymaga” 
niom, jako używane w czasie wojny Świa- 
towej. 


Nieczytelne pismo. 


Jules Janin, sławny krytyk francuski 
miał pismo bardzo nieczytelne, NE) 
doprowadzał tem zecerów do prawdziwej 
rozpaczy. W całym Paryżu było zaledwie 
dwóch takich, którzy umieli odeyfrować 
napisane przez niego hieroglify. 

Pewnego dnia Janin napismł list do awe- 
go przyjaciela. Z paru zaledwie słów, któż 
Te temu ostatniemu udało się raczej od- 
gadnąć niż odczytać, domyślił się on, od 
kogo pochod list Wziąl zatem dorożkę 
i kazał się zawieść do sląwiego krytyka, 

— Ach, to ty — rzecze Janin — otrzy+ 
małeś mój list? a 
ak — odpowiedział przybyły — o- 
trzymałem i nie gniewaj się, przyszedłem 
po to, abyś mi go poprostu, odczytał. 

Na to odpowiedział poważnie Janin: | 

— No dobrze, pokaż mi list, spróbuję. | 


łem sobie za otrzymane w ten sposób pio- 
EA anane — co? 

ranie, buty, 108.. 
— Nie! Kupiłem sobie książka telefoni» 


ema 

Tadek wybuchnął śmiechem. Ą 

— Kopisz eobie ze mnie, czy cof Nie ze 
chcesz chyba, abym w to uwierzył? y 

— A jednak tak, a nie inaczej uczyni+ 
lem — odparł Jerzy swobodnie, 

— W takim razie do czegóż potrzebną ci 
była ta książka? Chyba nie miałeń zamia- 
ru dzwonić do znajomych, oznajmiając im 
o swoim zamiarze ramobójątwa, zaprasza- 
iąc równocześnie na pogrzeb. 

— Nie, tego zamiaru bynajmniej jeszcze 
nie miałemi Owa książka miała mi postu- 
żyć, Wj Źródło dochodu. 

— Co? Znowu zaczy.. 
ie przerywaj mi swojem „znowu* — 
lecz słuchaj. Kupiłem tedy ową książke, 
wybralem z niej na ślepo trzydzieści adre- 
sów, następnie napisałem trzydzieści li: 
stów jednakowa brzmiącej treści, a więc: 
„Szanowny Panie! Proszę nie sądzić, że 

pdzie Pan mógł tak dalej działań bezkar- 
niel Znam wszystkie Pańskie tajemnice 


dwóch nastepnych | dni 
trzysta złotych! I odtąd już, proceder ten 
powtarzam codziennie. W ton sposób zara” 
iam miesięcznie pięć do dziesięciu tysia- 
cy_złotych|... 

"Tadeusz popatrzył z uczuciem pewnego 
lęku na przyjaciela. A 

Przecież to jest szantaż, człowieku! 
Jak możesz coś podobnego robiół Źreszizą 


Co dzień niesie? 


Zaciemnienie na dzisiaj. 


Na podstawie rozporządzeń 


władz nlamleckich należy zacla- 
mnłać mieszkania hezwzględnia. 
W tnlu 3 października za 


nlenie trwa od godz, 
18.34—7.03 


W tym czasie wszystkia pO 
fwlatła muszą byé tak, 
ahy od zewnatrz nie 

klem widać. 


50-cio Rpf. monety bez swastyki 
ważnym środkiem płatniczym. 


(h), W ostatnim czasie zdarzyły się wy- 
padki, że kupcy odmówili piece 50-cia 
Rptf monet aluminiowych bez swastyki na 
stronie odwrotnej wybjtych w roku, 1945, 
tłumacząc się, że bilan ten został już wy: 
cofany z obiegu. Mniemanie takie jest 
błędne, 

W związku z tem Bank Rzeazy informu- 
je nas, ża hllon powyższy Jest nadal wa- 
Żnym środkiem platniczym tak samo, Jak 
i monaty za swastyką na atrania odwro- 
tnaj, wybite w raku 1840. Każdy jest wiec 
zmbowiązany monety z roku 1985 przyjąć 
i uznać jako pełnowartościowy środek pla- 
imiczy. 


Zebranie fotografów. 


(h) W tyeh dniach odhyło sią w Katto- 
wiłz zebranie fotografów Kórnośląskich 
Po przywitaniu licznie przybyłych ezlon- 
ków cechu oraz gości honorowych wpro- 
wadzono w urząd nowego nadmistrza ce- 
chu p. Wodarza. 

Następnie omówiona sprawy reorgani- 
zacji cechu i przygotowania się do pracy 
zawodowej oraz trudny prohlem uczniów 
i racionalnezo wychowania zawodowego 
praktykantów. 

Przedstawiciel towarzystwa nbezpiecze- 
niowego omówił następnie ważną sprawę 
ubezpieczenia na wypadek choroby i sta- 
rości w rzemiośle. Na zebraniu wprowa- 
dzono również w urząd nowozatwierdzo- 
nA ra! En peano cana cechu, 

Po odezytach wywiązala się ożywiona 
dyskusja, świadcząc wymownie, że zorga- 
nizowanie tego rodzaju zebrań jest konie- 
czne. Uczestnicy zebrania wyrazili nadzie- 
je. że zarząd cechu zwoływać będzie cze- 
ściej podobno zebrania. 


Racjonalna gospodarka jabłkami. 


(h) Jak donoszą z Berlina, celem zabez- 
pieczenia sprawiedliwego rozdziałn jabłek 
między ludność rozporządzeniem Niemiec- 
kiej Qospodarki Ogrodowej zarządzono 
natychmiastowa skonfiskowanie wazyst- 
klch zanasów Jahłek. Przy sprowadzaniu 
jabłek z zagranicy konfiskata nastepuje z 
chwilą przekroczenia transportu granicy 
celnej. 

Producenci Paa którzy nie uprawia- 
ja hodowli jablek w celach zarobkowych, 
jak np. ogródki działkowe, ogrody domn- 
we itp. są zwolnieni od przymusu oddania 
zapasów lahlsk i mogą swoim zblarem dy- 
sponować według wi ej woli, o lie nie 
zachodzą ograniczenia z rozporządzenia o 
bezpośredniem oddaniu konsumentowi. 

Oddanie jabłek konsumentom powinno 
nastąpić w pewnym morządku i dotych- 
czasowym odbiorcom, Urząd główny ozna- 
cza wszystkim punktom rozdzielczym i- 
lość, którą mogą konsumentowi każdora- 
zawo otrzymać. 

Z MMM 
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Bendzin. Halensireso, Dabrow 
A. Zawierclą, Adolt-Ilitlerstr: 


„DZIENNIK PORANNY” Nr. 182, czwartek, 3 października 1940. 


Ułatwienie w ruchu granicznym 
z Generalnem Gubernatorstwem 


(h) Z dniem 1 paźdzlarnika 1340 r. wa- 
szło w życie nowe rozi enle Gene- 
ralnego Gubernatara Ministra Rzeszy Dr. 
Franka o ulatwieniach w malym ruchu 
granicznym pamiędzy Rzeszą a General- 
nem Guhernatarstwem. 

W związku z tą nową regulacją osoby, 
zamieszkujące na obszarze granicznym, u- 
zyskują ułatwienie, o ile są zaopatrzone 
w przepustkę. Jako pas graniczny w myśl 
tego rozporządzenia, należy rozumieć te- 


ren o 10 km szerokości wzdłuż granicy. 
W wypadku, kiedy granica 10-kilometro- 
wego pasu przebiega przez środek wsi lub 
miejscowości, lą _ miejscowość 
O ile zachodzi 
. można również, w drodze wy- 
jatku obszar do szerokości najwyżej 20 
km uważać za pas graniczny. Przepustki 
wystawiaja odnośni słarostowie powiato- 
wi lub miejscy. 


Przestrzegać dokładnie obowiązku 
zaciemnienia. 


(h) Pomimo clagiyth, wia krotnych u- 
pomnień w prasle zac! ahowiązu- 
jace na naszym tareni Już od trzech ty- 
soani pozostawla Jeszcze wiele do życze- 
nla. 

Zwłaszcza zaciemnienie ze strony podwó- 
Tza oraz tylnych frontów nieruchomości 
jest bardzo niedostateczne. Ta samo tyczy 
się również zaciemnienia klatek schodo- 
wych. Stwierdzono pozatem, że w większi 
ści gospodarstw domowych radzono sobi 
z chwilą zaprowadzenia obowiązku zaci 
mniemia w ten sposób, že prawidłowo za- 
ciemniono tylko joden pokój, nie zapalając 
w nozostałych pokojach światła i ograni- 
czając eig do przebywania w tym jednym 
przepisowo zaciemnionym pokoju, P 

Qzęsto jednak zapomina się zamknąć 
drzwi do przyległego pokoju i wtedy wła- 
ściwia cala zaciemnienie jost ilrzoryczn 

Najlepszem my tem 2 tego jest zach 
mnlenie wszystkich źródeł Światła cza 
nym, specjalnie w tym celu zakuplonym. 
paplerom. Koszty są, porównując da wy- 


ody, bardzo nieznaczne i gwaratują swo- 

pana poruszanie się we wszystkich poko- 
jach. 

Również i zaciemnienie okien obruaami, 
kapami i prześcieradłami, praktykowane 
w wielu rodzinach. jest niewystarczające, 
ponieważ w większości wypadków u- 
szeza światło. Naogół dała się stwierdzić, 
że zaciemnienia w pierwszych dniach było 
a wle » niż obecnie. Z chwilą przy- 
zwyczajen do zaciemnienia ustala ró- 
wnież ECA społeczeństwa do prawi- 
dlowego przestrzegania przepisów. 

Dlatego też władze obecnie przeprowa- 
dzają w coraz większym rozmiarze kontro- 
le, nakładają surowe kary za nieprzestrze- 
gania obowiązku zaciemnienia. Leży więc 
wo własnym interesie ludności, aby wszy- 
stkie ewentualne braki w jak najkrótszym 
czasie wyrugować, eclem uniknięcia sura- 
wych kar. Wysokość nałożonej kary nie 
stoi w żadnym stosunku do sum, wyda- 
nych na zakup papieru. 


Skazanie przestępców radiowych. 


(h) Sąd specialny w A skazał 
za przestępstwo przeciwka $ 1 ZARO. 
dzenia Rady Ministrów o nadzwyczajnyć 
zarządzeniach radiowych z dnia 1 wrze- 
Śnia 1939 r. nastepujące osoby z Kent w 
powiecie Bielitz: 27-letniega Stanisława 
Majkuta. również za inne przestępstwa na 
łączną karę 3 lat i 6 miesięcy ciężkiego 
wiezienia: 36-letniego Leona Pomejusa, 
29-letnieza Kazimierza Peszata, 21-letnie- 
go Józefa Majkusińskiega. 
Kazimierza Ćwiertmy na jeden rok cięż- 
kiego więzienia; 2%-letniego Jana Kali- 
nowskiego i 28-letniega Józefa Sali na 9 
miesięcy więzienia. 

Skazani z ali się w miesiącach mar- 
cu i kwietniu br, za wyjątkiem Kalinow- 
skiego i Sali, kilkakrotnie na wezwanie 
Maikuta w jego mieszkaniu w Kentach, 
gdzie wysłuchali trzymanym w ukryciu 
przez Majkuta odbiornikiem radjowym, 
wiadomości stacyi zagranicznych. 


Zasłużona kara dła oszusta. 


(h) Sąd specjalny w Kattowitz skazał na 
rozprawie 29-letniego Pawła Grunda z Kō- 
nigshiitte za ponowne oszustwo w dwóch 
wypadkach w połączenin z $ 4 rozporzą- 
dzenia o szkodnikach narodowych z dnia 
5 września 1939 r. jako niebezpiecznego za- 
wodowego zbrodniarza. na łączną karę 10 
lat ciężkiego więzienia, z równoczesnam o- 


i %0-letniego | 


RE honorowych praw obywatel- 
skich na przeciąg 10 lat. Sąd zarządził je- 
dnocześnie natychmiastowe zaaresztowa- 
nie skazanego. Grund został w latach od 
1933 do 1939 roku 22-krotnie karany za 0- 
szustwo. 

Z początkiem marca br. Grund przedsta- 
wił się u wdowy. która miałą zamiar wy- 
emigrowania da Genoralnega, Gubernator- 
stwa, jako wrzędnik partji i oświadczy! go- 
towo przyjścia jej z pomocą w jej za- 
miarach. Przy tej sposohności wyłudził 
od naiwnej kobiety 200 złatych pod pretek 
stem, że późniejsza zamiana złotych 
RM będzie niemożliwa. W dzień później 
dehrał jej szcze 100 złotych. Pod koniea 
marca 1940 r. wyłudził od 69-letniej kobiety 
% Laurahiiite, której przedstawił się rów- 
nież jako urzędnik partji, sumę 50.00 RM. 
Grund w bezczelny sposób okłamał kobie- 
tę, oznajmiając jej, że ominie procesu, wy- 
toczonega, przez kilku lokatorów przeciw- 
ka niej, jeżeli zaofiaruje na rzecz partji 
50.00 RM. 


Za zabójstwo 
R lat ciężkiego więzienia. 


pa GiG w Kattowitz skazał 
za okniego iktora Wiescholka, zamiesz- 
kalego w Antonienhiitte za dokonanie za- 
bójstwa ma karę 10 lat ciężkiego więzie- 
nia i utrałe honorowych praw obywatel- 
skich również na przeciąg 10 lat. ) 


Wiescholek rozpoczał dnia 12 lutego 1939 
roku w Antonienhiitte spór ze swoim zna- 
jomym Robertem Lenkowskim, którego 
znal od dłuższego czasu i z którym miał 
przed paru tygodniami małą  sprzeczkę. 
Wiescholck obrzneał Lenkowskiega rózne- 
mi wyzwiskami i zarzucał mu, że podobna 
Śpiewał pod jego oknem. W pewnym mo- 
meneie wyciągnął z kieszeni płaszcza Ye- 
wolwer i oddal do Lenkowskiego z najbliż- 
szej odległości strzal. Nieszczęśliwie tra- 
fiony Lenkowaki upadł na podłogę i zmarł 
na miejscu, 


Zaprowadzenie 
podatku przemysłowego. 


(b) Na  nowowłączonych obszarach 
wschodnich zaprowadzono obecnie ustawą 
o podatku przemysłowym z dnia 1 grudnia 
1940 r. Przepisy powyższe zastosuje sią po 
raz pierwszy przy wymiarze podatku prze- 
mysłowego od kanitałów i zysków w eza- 
sie od 1 kwietnia 1940 r. do 81 marca 1940. 

Obok podatku przemysłowego od kapi- 
taln i zysku pobiera się od dnia 1 lutego 
1940 r. również podatek przem słowy ad 
sumy zarobkowej. W rozporządzeniu wy- 
|konawezem wydano szereg przepisów 
f nrzejáciowych, nstanawiających oblicze- 
mie zysku i kapitału, rozłożenie jednolitej 
sumy wymiarowej, ustanowienie i sposób 
pobrania podatku przemysłowego, wys0- 
RE przedpłat oraz E podat- 


"Brzepity o ustanowieniu wysokości 
składek wydane zostaną w okresie później* 
szym, Jako podstawą wymiarowa din 
przedpłat uważa się prawdopodobnie zysk 
z zakładu przemysłoweaa w raku 1940 r. 
W zasadzie podatkiem przemysłowym za: 
rządzają urzedy skarbowe. Na wniosek na- 
tomiast zarządzania podatkiem ad kapita- 
lu i zysku otrzymać mogą również po- 
szczególne gminy. Równocześnie z tem o- 
bowiązane sa wtedy do poboru podatku 
ad sumy zarobkowej. 


Zupełna dyscyplina cennikowa. 


(h) W pierwszym roku wojny na terenie 
Rzeszy ceny podniosły się tylko niezna- 
cznig w stosunku do innych krajów euro« 
pejskich, a w szczególności zań w porów- 
nanin z pierwszym rokiem wojny Świa- 


towej. A 3 

Wówczas ceny podniosły sie. wedlug 
danych Urzędu Statystycznego Rzeszy 
opublikowanych w, czasopiśmie „@aspo- 


darka i statystyka" w handlu produkta- 
mi agrarnemi o 57 proc, produkty prze- 
mysłu o 41 proc, i ceny ze środki pierw- 
szej potrzeby o 52 proc. Przeciętnie biorac 
zwyżce a 50 proc. z roku 1914/15 przeciw- 
stawia aie mnici więcej 3,9 proc. zwyżki 
cen w 1939/40 r. 

W wojnie Światowaj, z powodu braku 
odpowiedniej kontroli, ceny zwyżkowały 
w szalonem wprost tempie i dały RES O 


wzbogacenia się nielicznym ciemnym 
mentom, któremi byli przeważnie żyd 

Obecnie przez wprowadzenie Urzędu 
Stanawienia i Kontroli Cen machinacjom 
tym położono raz na zawsze kres. Cony 
o ile zostały podwyższone z ważnych no- 
wodów gospodarki wojennej, są stała i o. 
bowiązujące wszędzie, a Urząd Kontroli 
Cen dokłada i dołoży również w przyszło: 
ści wszystkich atarań, aby wyeliminować 
wyrzntków społeczeństwa, wzhogacających 
się kosztem drugich. 


(h) PIERWSZY KONCERT MIEJ- 
SKIEJ_ORKIESTRY SYMFONICZNEJ 
W KATTOWITZ. W poniedziałek, dnia 30 
września 1940 r. wystąpiła z wielkim kon- 
certem symfonicznym w sali teatru miej- 
skiego w Kattowitz poraz pierwszy przed 
publicznością  nowozałożona orkiestra 
symfoniczna miasta Kattowitz stojaca 
pod batutą znanego dyrygenta dr. War- 
tischa. Już w najbliższym czasie orkiestra 
symfoniczna wystapi z ? siedmioma wiel- 
kiemi koncertami z udziałem znanych s0. 
listów. Oprócz tego miłośników muzyki 
kameralnej czekają trzy wieczory w wy* 
konaniu miejskiego kwartetn smyczko* 
wego. 


8. 
ÍT O gs) = 


skąd dowiadujesz się o tajemnicach ludzi, 
sia grozisz1 

Ależ ja nie o nich nie wiem — poczał 
tumaczyć Jerzy. — Wybieram z książki 
telefonicznej na sor trzydzieści adre 
sów| Wychodzą z założenia, że każdy z ko- 
chanych bliźnich ma coś na sumieniu, Je 
den œzukujo żonę, drugi wspólnika, trze- 
«i falszujo weksle! Ci grzesznicy sądzi 
E wiem o tem, drżą ze strachu — no 1 o* 
upują się! 
ty mie boisz się, ża ci ludzie donio- 
są, policji? 

Jerzy uśmiechnął się, 
tem właśnie leży cały trick. Nie 
chodzi mi bowiem o wydobycie od po- 
szczególnych osób jakiejś większej sumy. 
Staram się bardziej o masowy obrót. Gdy 
ktaś ma nieczyste sumienie, to dla głupich 
dwudziestu złotych nie będzie gonił po po- 
icją 

— A gdy list twój z pogróżkami otrzy- 
a niewinny człowiek, to ©02 — pytal Ta- 

e! 

— No, to rzuca go do kosza i kropka, 
Nie twierdzę bowiem, że wszyscy płaca, — 
Jeden przejdzie nad tem dao porządku 
dziennego, inny ryzykuje:i placi. Na trzy- 
dzieści wysłanych listów olrzymuią ¢0- 
dziennie pięlnaście po dwadzieścia zlo- 
tych. Czyni tą trzysta złotych dziennie — 
8 zatem, jak już powiedziałem ci — około 
dziesięciu tysięcy złotych miesięcznie. 
bliczenie się zgadza stwierdził 


Tadek. 

— Słuchaj — twarz Jerzego skupiła się, 
widać było, ża opracowuje jakiś plaa — 
mam dla ciehie propozye, 
widzę — to wcale ci się 


— Ha! To prawda. Ciężko mi ogromnie. 
Jak zarobic od czasu do czasu parę zło- 
tych, to nie wiem na co je obrócić! 

— Więc widzisz: nie namyślaj się długo 
i wstąp do mnie jako wspólnik! Będziemy 
odtad wysyłać nio trzydzieści, ale sześć- 
dziesiąt listów dziennie — i w ten sposób, 
powiekszą eie obroty. 

— Wiesz co — poderwał się Tadek — nie 
zła myśli Pomyślę nad tem i jutro dam 
ei odpowiedź.. No, a teraz chodźmy trochę 
do wody. 

— Dobrat.... 

Powstali ze swych miejse i — zbadaw- 
szy Giepłotą wody — zanurzyli w niej 
swo ciała. 

Reszta dnia minęła im w doskonałych 
ŻE „gdyż przyłączyło sią do nich 

dość dużo i wesołe towarzystwa. 

A nazajutrz Jerzy otrzymał list Treść 
jego musiała być jednak bardzo przykra, 
gdyż twarz jego, zwykle pogodna, zmieni- 
la się nie da poznania. 

Brzmiała ona następująco: 

„Kochany Jurku! 

Przekonałeś mnie wezoraj, że bardzo łn- 
two można zdobywać pieniądze — znając 
grzechy swoich kochanych — jakżeś się 
wyraził — bliżnich. Dlatego też wzywam 
cie ahyś do siedmiu dni przesłał pod mo- 
ke adresem 20.000 złotych, w przeciwnym 

bowiem razie prokuratoria dowie się © 
źródłach Twoich zarobków! 


Pozdrawiam Cię 
Tadeusz" 


Z. Drwal (Kraków). 


Z legend o morzu Martwem. 


Morze Martwe, zwane w biblji także 
Słonem, jest właściwie jeziorem 76 km dłu- 
gości i przeciętnie 16 km szerokości, a po- 
wstanie swe zawdzięcza rrawdopodobnie 
wybuchom wułkanicznym, które ta wyda- 
rzenia logenda łączy 2 katastrofą miast 
Sodomy i Gomory. 

Podczas gdy półnacna część Morza Mar- 
twego posiada głębokość do 400 m, to w 
pein południowej głęhnkość dochodzi za- 
ledwie 4 metrów. Charakterystyczną cechą 
togo morza jest wielka zawartość soli, do- 
chodząca do 25 procent, wskutok czoga wo- 
da posiada szczęgólną gestość, a więc i wy- 


ekawym jest fakt, ża m. Martwe jest 
depresją nołożoną o 395 m, poniżej po- 
wierzchni Morza Śródziemnego, a chociaż 
mosiada dopływy, wśród których najwiek- 
szym jest mama rzeka Jordan. to nato- 
miast nie posiada żadnego widocznego od- 
mływu. Silne parowanie i nieznaczny do- 
pływ wody sprawiają. że jeziora to stop- 
niowo wysycha. tworząc znaczne abszary 
pokładów soli i dzieki temu eksploatacja 
tego jeziora przedstawia poważne korzyści. 

Pozatem jezioro to jest martwem i nie 
dopnszeza do żadnej wegetacji ani roślin- 
nej ani zwierzęcej. Można sią w nim kąpać 
ipo niem jeździć, ale wszysey twierdzą, że 
nie należy to da rzeczy przyjemnych. Ja- 
kaś zmora dręczy każdego, kto stanie nad 
ta wodą. Morze Mortwe posiada bogatą 
legende, dziwnie tajemniczą i groźną. kra- 
jowcy opowiadają o niem najróżnoradniej- 
sze dziwy. 


Gesta, woda jeziora zasadniczo ułatwia 
pływanie i przejazd łodzią, Mimo tego o- 
nowiadają, że bardzo często ktoś wybrał 
sie ładzią nawet motorową i ani nie wró- 
cil, ani śladu po nim i jego łodzi znnłeźć 
nie można było. Arabska legenda podaje. 
żo jukiś miodzieniec zaledwie wszedł do 
wody, z krzykiem wybiegł napowrót, i nie 
miał nawet odwagi spozłądnąć poza siebie, 


Zabawna i złośliwą zarazem historję o- 
powiadają o pewnym Abisyńczyku, który 
dał się nawrócić na chrześcijaństwo, a na 
dowód swej pobożności wybrał się z dale- 
kioj swej ojczyzny w Afryce, na pobożnię 
pielgrzymkę do Palestyny. Wyruczył wraz 
ze swą małżonka i świtą, a napotkawszy 
w drodze pobożnych, jak on wędrowców, 
wspólnie odbywał podróż przez pustynię, 


W grupie wędrawców znalazł się jednak 
ktoś, kto damie ahisyńskiej przypadł do 
smaku, a że podróż trwała tygodniami, 
wiec aż nadto było sposobności do zdrady 
Pielgrzym, stwierdziwszy winą swej ma 
żonki. postanowil ja przykładnie ukarać. 
Przybywszy nad jezioro Martwe, wsiadł 
wraz z niewierną mnłżonką do łodzi, a 
skoro znalazł się kilkadzieciąt metrów nd 
brzegu, zrzucił niewiości balast swej łodzi 
da wody jeziora. 

Któż opisze jednak jego przerażenie, gdy 
w chwile później ujrzał swą połowicę uno- 
Szącą sią na powierzchni wody i wzywają- 
cą pomocy. Nie znając właściwości jeziora 
był przekonany, że jest w tem znak jej 
niewinności. wobec czego uwierzył w ję, 
enote. łódkę zawrócił i małżonkę wydotył 

Jak odbyły się przeprosiny, tego legenda 
już nie podaje. 


Kraków. 2 października. 
(pwp) W ostatnich czasach bardzo eze- 
sto czytamy o wypadkach zatopienia 0- 
kretów. Warto zatem zainteresować się 
iem, ca się dzieje z setkami spoczywają- 
cych na dnie marza okrętów. Ponieważ 0- 
krety te, względnie ich ładunki niejedno- 
krotnie przedstawiają olbrzymią wartość, 
zachodzi kwestja, czy je należy wydohy- 
wać, czy też pozostawiać na dnie morza. 
„Dscydniaca w tym wypadku jest kwe- 
stja 


opłacalności przedsięwzięcia wydokycia 
takiega okrę! 


Jeżeli np. okręt został zatopiony u wej- 
ścia do portu i stanowi zaporę dla żeglu- 
gi, a równocześnie nie przedstawia więk- 
szej wartości lub jeśli zatonął na zmacznej 
głębokości i na otwartem morzu, to kwe- 
etja wydobycia takich okrętów jest zgo- 
ry nleapłacalną, jako przedsięwzięcie bar- 
dzo kosztowne. 

Zazwyczaj w wypadkach decyzji co do 
opłacalności wydobycia decydują związa- 
na z tem koszta i celowość pracy. Zdarza- 
ją się jednak wypadki, że przyczyny skła- 
niająca do wydobycia okrętu, są mimo 
wszystko celowe (okręt szkolny „Niobe” 

Jeśli jednak wydobycie okrętu połączo- 
me jest z dużerni kosztami, a wrak spo- 
czywającego ne dnie morza okrętu utru- 
dnia żeglugę. wówczas wysadza sią ga dy- 
namitem, wydohywając następnie złom. 

dniczo 


nia wydobywa się okrętów, leżących 
w gięhokości większej, niż 35 m, 


ponieważ związane z tem koszta są nie- 
proporcjonalnie wielkie, a praca nurków 
na tej głębokości zarówno przy odpływie, 
jak i przy przypływie morza, wymaga 
mich doskonalej kondycji: fizycznej i mo- 
ralnej. 

Nurkowie pracują w ubramach gumo- 
wych. Zaopatrzeni są w stalowe maski wo- 
doszczelne, połączone rurami gumowemi, 
do których wciska się powietrze pompa 
iłoczącą. Na głębokości 10 metrów ciśnie- 
nia wody wymosi jedną atmosferę, (atmu- 
sfera jest ta eiężar jednego kilograma na 
powierzchnię 1 em kwadratowego) na 
glębokości zatem 34 m, ciśnienie wynosi 
więcej niż 3 atmosfery. Nurek musi więc 

pracować pod tem ciśnieniem. 
Pzrozemialem jest, że ciśnienie wody wy: 
równuje się z ciśnieniem wtłaczanega przez 
rury powietrza, Praca nurka w tych wa- 
mumiach jest bardzo powolna i trwa naj- 
mniej dwa razy dłużej, jak na powierzch- 
mi morza. 

Należy zwrócić też uwagę na to, że na 
dnie morza szaleją prądy podwodne, któ- 
Te dodatkowo utrudniają pracę. — Praca 
murka pod wodą może trwać tylka gadzi- 
ną pa przyplywle I po odnływie marza. — 
Każdy późniejszy silniejszy prąd wod- 

sprowadza niebezpieczeństwo utraty 
zdrowia n nawet życia. 


Sposoby wydobywanla zatoplonych 
okrętów są różnorakie. 


Majprostszym jest wypomnowanie wng- 
trza zatonionega okrętu. Jest to możli- 
wem jednak tylko w wypadkach, gdy gór- 
ny pokład zatopionego okrętu leży nad 
pp arsiaia wody. Jeżeli jednak znaj- 
GEE się pod wodą, na głębokości około 2 
do 3 metrów, to do tułowia okrętu dobu- 
dowuje się drewniana ściany, Hużają- 


EUGENJA WAGNER. 


Zwierzowódz 


Powleść fantastyczna. 
Tlustrował: Witold Wagner. 


2) — 
Hieny natomiast, ale mogąc opanować 
WAR poczęły wyć, OS zbliżała się 
ocim ruchem, mając głowę schylaną ku 
ziemi, w kierunku ciała żołnierza. 

Zamamrotał groźnie zwierzowódz, na €0 
hiena zatrzymała się, krzywiąć pyskiem, | czas 
w którym lśniły krwiożercze zęby. Zwie- 
rzowódz potrząsł ciałem żołnierza, chcąc 
sią przekonać, czy żyje. Krew zakrzepi ta 
przestała płynąć z ran, ciało było zimne 
i sztywne. 

Człowiek-zwierzę zawył potężmym glo- 
«em hien, jakby zwołując inne jeszcze na 
mcztę, potem odwrócił się, kierując się w 
stroną gęstych zarośli. Hieny rzuciły się 
ua swą ofiarę. 3 

Wtem ranny koń potrącił głową zwie- 
rzowodza, jakby przypominając mu 0 8a- 
bie. On zarżał głosem zbliżonym do rżenia 
konia, który go widać zaraz zrozumiał i 
począł kroczyć przy, nim. Zwierzowódz 
szedł zamyślony, chwilami potrząsając kę- 
dzierzawą swą głowa. 

Tymczasem grzywiaste pawiany skoczy- 
ły na drzewa, towarzysząc swemu pann i 
koniowi w dalszej drodze. 

Chwilami stawał zwierzowódz, wśród 
dziewiczego lasu, klękał, przykładał ucha 
da ziemi, węszył nosem w powietrzu, to po 

iemi. po drzewach. szedł przed siebie da- 
ej, dalej i znowu wracał, zmieniał kieru- 
nak drogi- Po zapachu, po oén -Gls0- 
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Jak wydobywa się okręty 
z dna morskiego? 


ce niejako ściany okrętu ku górze. Przy 
pompowaniu wytrzymują one nacisk wo- 
dy z zewnątrz, wypompowuje się zaś w0- 
dę z wewnątrz. 

Ponieważ jednak okręt składa się z wie- 
lu, poprzedzielanych komór, należy naj- 
pierw otworzyć chodniki i luki we wszyst- 
kich przedziałach, następnie zamknąć o0- 
twory, któremi woda wciska się do wne- 

i dopiero wówczas przystąpić do Wy- 
U deze) 

ZERA transportowych usuwa się 
S erw ładunek, a rury pomp wprowa- 
dza się do spodn okretu (wraku), Po tych 
żmudnych przygotowaniach, można przy- 
stąpić do wypompowania wody z we- 

Naji okrętu. W zależności od rozmiarów 
dał pracę wydobywania wykonuje 
sześć, : albo więcej parowców. Zdolność wy- 
pompowywania tych parowców przenosi 
600 tan wody, a dochodzi do 2.500 ton wody 
na godzinę. 

Nie znaczy to jednak, że przy tych pra- 
cach, nie wciska sią do wnetrza, wydoby- 
wanego okrętu żadna więcej kropla wody 
z zewnątrz pomimo ubezpieczenia otwa- 
rów. Woda pomimo tego wdziera się da 
wnętrza, pompy jednak potrafią jej nad- 
miar usunąć. 

„Zdawałoby się, że przez wypompowa- 
nie wody z wraku, okręt zdolny jest 
pływania i może się unieść z dna, — Tak 
jednak nie jest. Zdarza się, że okręt po- 
mima całkowitego wypompowaniu wody 
z wewnątrz, nawet nie ruszy się. 

Dzieje się to w wypadkach, gdy wrak 
leżał przez dłuższy czas na dnie morskiem 
i głęboka się w nie zarył. Jeżeli jest do 
dyspozycji holownik, wówczas zapomocą 
niego wydobywa się na dnie leżący okręt. 
Na skutek nagłego pociągnięcia holowni- 
ka, może wrak oderwać się nagle od dna 
ze wówczas nagły wypływ wra- 

DŻ 


Chwila ta może hyć niebezpieczną, 


gdyż ciężar wraku zrywa nagle węże pomp 
i liny łączące go z pomacniczemi okreta- 
mi i powoduje poważne szkody. 

Innym sposobem jest wydobywanie za- 
topionych okrętów zapomocą specjalnie 
zhudawanych i kardza silnych, wysoka- 


pokładowych akrętów. Stosuje się to wów- 
czas, gdy nadbudówka okrętn nie wystar. 
cza i gdy zatopiony okręt leży na większej 


głębokości. 5 
Žanim takie holowniki przystąpią do 
akcji, 
zakłada się da wraku liny i łańcuchy 
stalowe. 


Umieszczanie i zaciągnięcie lin wykonuje 
się przy użyciu wind parowych, umięsz- 
czonych na okrętach holowniczych. Zależ- 
nie od wielkości wraku, używa się przy 
tej akcji jednego lub więcej holowników. 
Wrak waży niekiedy tysiące ton. Jeżeli 
tylko liny stalowe są obrze założone, u- 
dajo się podnieść wrak i umieścić ga na 
pewnej wysokości między holownikami. 

Holowniki są tak zbudowane, że mają 
większą możliwość zanurzenia i osobne 
komory, które przy założeniu lim na wrak 
napełnia się wodą. potem się te komory 
wypompowuje, holowniki wówczas podno- 
szą się, a z nimi i wrak. Wrak wznosi się 
w górą tak wysoko, jak wysoko podnio- 
sły się parowee holownicze po wypompo- 
waniu z nich wody. 

Wrak zostaje nastepnie przeholowany 
na płytsze miejsce i złożony na dnie, po 
uprzedniem zbadaniu jakości gruntu dna. 
Później następuje znów napełnianie hola- 
wników wodą, wypompowywanie jej z je- 
dnoczesnem podnoszeniem się wraku i 
proces ten powtarza się aż do chwili, gdy 
wrak znajdzie się na zupelnie płytkiem 
miejscu i wówczas dopiero stosuje się 
pierwszy sposób wydobywania. 


Pogoda jednak nierzadko płata figla. 


Jeżeli tylko jest duże falowanie morza, 
automa ie nastepuje nierówne obcią- 
żenie dźwigów podnoszących przy holow- 
nikach i przychodzi katastrofa. Aby wów- 
ozas ocalić zagrożone okręty wydobywa- 
jące, należy say CE reucić i odłączyć li- 
ny łączące wrak z okrętami, a wodę z ho- 
L ów wypompować. 

Naogól można powiedzieć, że wydoby- 
wania okrętów z dna morza jest pracą 
trudną | odpowiedzialną. Tych czynności 
mogą się podjąć ludzie o zdecydowanej 
wali, energji i silnym charakterze — praw- 
dziwe wilki morskie, 


Praktyczny przewodnik | 
dla potrzebujących. 


Kraków, w październiku, 


Przyszedł wkońcu t. zw. „pierwszy“, któ- 
ry w życiu niejednego czlowieka staje 
równocześnie ostatnim. Jest to „najladnie. 
sza" chwila. gdyż wiedy dowiaduje się 
człowiek dokumentnie, że nic nie ma, że to 
co dostał do ręki nietylko nie starczy na 
zapłacenie różnych długów. opłat, i t d. a 
najwyżej na zamydlenie oczu kilkunastu 
osobom, które z dziecięcą naiwnością cze- 
kaja na swoją należność. 

Oczywiście. ze nie jest to pierwszy raz, 
kiedy stanąłem oko w oka z tak zwana pró- 
źnią Toricellego mojej kieszeni. Zdarza mi 
się to regularnie co miesiąc, a nawet częś- 


du, po śladach poznawał rodzaje zwie- 
rząt — szukał widocznie czegoś. Byl w 
słym humorze, że nie mógł znaleźć tego, 
czego szukał. W pewnem miejscu las po- 
czął się wznosić znowu ku górze. 

Chory konik nie mógł mu nadążyć. Od- 
wracał się zwierzowódz, czekał. Gdy koń 
nadszedł, poklepał go pieszczotliwie, przy- 
tuli? się ' doi, eoś mruczał i mowu ruszał 
w dalszą drogę. 

ly wyniosłość Jasa wydatnie poczęła 
wznosić się ku górze, poszedł z koniem w 
inna strone, kierując się ku rzece. 

Pawiany piszozały ze złości, lecz szły w 
ślad swego pana. Czasem przystawał, gro- 
źmie piezczac, groził pawianawi. wów- 

przytulały się do drzew. 

Stanek wreszcie nad rzeką. Wziął zwie- 
rzowódz wtedy konia za uzde. które się 
najpierw dość długo przyglądał i zapro- 
wadził do wody. Spragniony koń iwie 
pić ją począł. Gorączka go pal Jita, 

Naraz z wody wynurzać się poczęły po- 
tworne łby aligatorów, klapiąc pagzczami. 

Lecz i tu zwierzowódz potrafił swym 
wzrokiem poskromić je. Sycząc Co$, wy- 
machując rękami zdziałał, że te potwory 
odsunęty się. łypiąc tylko łakomie oezami 
w atronę konia. 

Gdy ten dowoli się napil, ochlapał mu 
zwierzowódz ranę i wyprowadził z wody 
na brzeg rzeki, a ten czując wracające Bi- 
ły, skubał trawę, rżąc chwilami radośnie. 

Zwierzowódz rzucił się tymczasem na 
trawę leżał tak długą chwilę, a gdy koń 
stanął mim rżąc, skoczył na nogi, 
machnął kilka koziołków, tak okazując 
swą radość na widok lepszego humoru ka- 
nika Potem kiwnąwszy na niego, poszedł 
brzegiem rzeki. 

Weszli wreszcie w okolice, gdzie rosło 
więcej drzew owocowych. fig, daktyli i 
araa m 


ciej, Nic więc dziwnego. že w takich wa- 
runkach wyrabia się pewnego rodzaju 
swoista nsychologją praktyczna, skiero- 
wana w kierunku jakiegoś radzenia sobie 
w tej opresji. 

Właściwie zostają tylko trzy możliwości 
maprawieniu budżełu: 1) zgon bogatego 
wuja w Ameryce, 2) niespodziewana wy- 
grana na loterji, 3) pożyczka. Zastanówmy 
się nad strona praktyczna tych możliwości. 
Okaże się. że jest ona minimalna. W Ame- 
ryce nie umrze mi żaden wuj. z tej prostej 
przyczyny. że lakowega nie posiadam, na 
łoterji nie wygram miljona. bo wogole nie 
gram na loterji. Pozostaje więc trzecia i 
jeduna możliwość, t. j. pożyczka, ale i z tą 
trzecią możliwościa nie można sobie postę- 
powacćc lekkomyślnie, Trzeba mieć system 
obliczony na ludzką psychologię, dostoso- 
wany do warunków, da osoby, do czasy. 


Ci wszyscy, którzy pożyczają pieniądze, 
dziela się na kilka kategorii, zależnie od 
sysiemu, jakim się posługują. Pierwsza 


Wkońcu stanął zwierzowódz, przyłożył 
ucho do ziemi. Twarz mu się rozjaśniła, 
znown zrobił kilka koziołków, prawie, że 
w powietrzu, kilka skoków przez. konia. 
Następnie pisnął, czy ryknął iennym 
TE od głosów poprzednio wydawa- 
nych. 

"Koń patrzył na swego nowego pana, ki- 
wając głową to w prawo, to w lewo. Nie 
widział zdaje się nigdy, by człowiek tak 
bez powadn sam wyprawiał takie scemy, 
jak ten jego nowy, dziki, pan, 

Poszli wreszcie dalej 

Nagle dał się słyszeć łoskot łamanych 
galezi a z pośród nich pokazały się ol- 
(SE głowy dwóch ełoni afrykańskich 

tężnemi klami. 

radował się zwierzowódz, zobaczywszy 
je. Słonie przystanęły, patrząc czujnie pak: 
łemi oczkami na konia. Zwierzowódz sko- 
czył ku nim, pochwycił ucho starego slo- 
nie, coś mu widać szeptał, a ten wziął go 
wpół trąbą i położył na swym grzbiecie. 

Wtedy zwierzowódz począł wymachiwać 
rekami do słoni, piszczał, a wkońcn kiw- 
nał na konia, by szedł za nim, Następnie 
małpim głosem coś EE towarzy- 
szącym pawianom, które, zrozumiawszy 
polecenie, pozostały w  miejseu. Cała 
czwórka skierowała się w głąb lasu. 

Słonie torowały drogą w gęstwinie leś- 
nej, lekko łamiąc trąbami potwornie gro- 
be konary drzew, miażdżąc krzaki pod no- 
gami, tak, że koń całkiem wygodnie po- 
stępował za niemi. 

zli już dość długo, ełońce chylić cię 
poczęło ku zachodowi skwar stawał się 
mniejszy, powietrze chłodniejsze, jak ta 
zwykle bywa w okolicach podzwrotniko- 
wych. Noc nadchodziła chłodna, wręcz na- 
wet zimna, gdy doszli do znacznych 
wzgórz, mniej karkołomnych i mniej po- 

lasami 


kategoria to ł. zw. „łzawi”. Rozmowa z 
mi brzmi mniej więcej w len sposób: 

— Wiesz, jestem w słrasznem polože: 
Okazało się, że dostalem paraliżu dziecię | 
cego, moja żona choruje na chorobę papy | 
zia, a moja teściowa nabila sobie okropyg | 
go guza. W dodatku jest w mieszka 
grzyb, to też nie wiem, czy mam go tepi 
czy też mam założyć hodowlę pieczarek, 

W końcu idzie zima i bede potrzebował 
kieś 100 ton węgla, nie mówiąc już o drą 
wie, zapałkach, nafcie i t. d. Żalegam i 
czynszem za trzy i pół roku, slużącą m 
sialem adoptować, aby ja wogóle własłemi 
gdyż również należy się jej za kilka 
pensja i musiałem jej zabezpieczyć 
spadku w testamencie. Na to wszystko po 
trzebuję 50 ał., oczywiście do pierwsze. a 

— Pierwszego czego? Pierwszego śnieg 
pierwszego listopada, grudnia, 
lutego, pierwszego dnia wiosny, 
zimy? Oczywiście arugiej.m 

Druga kategorja pożyczających modchy, | 
dzi do tematu 2 pewną powściągliwościąjł 
powagą. 

— Wiesz. zawiodły mnie pewne czna 3 
nia i brakuje mi w budżecie 50 gł, Lud, 
są tacy niesłowni: miało mi dwóch zna, 
mych oddać 400 zł. 

i stąd właśnie pi e 
o której wyrównanie chciałem cię pros 

Ten gatunek więc ludzi pomstuje odrozą 
na swoich pobratymców i ich nicpunktuoge 
nością tłumaczy swoje tarapaty finans 
wë. 

Jest jeszcze i trzecią kategoria, która 
peruje już t. zw. ordynarną „grande“. 
Trzeba jednak całą rzecz odpowiednia za: 
inscenizować, aby rzecz się udała, Trzń 
być mianowicie w restauracji albo w 
wiarni i wtedy można EK) następującegą, 
tricku. Przed placeniem kelnerowi za 
wę sięga sie do kieszeni i nie znajdu 


tam spodziewanego portfela, mówi się az 4, 
rutacją w głosie: 


— O msiakrew! Preebierałem się ponoti 
dniu i zapomniałem w tamytm garniturze 
pieniędzy. Fatalnie się sklada, bo właśnie 
prosilem dzisiaj dyrektora  Contorowiczą 
wiesz tego, który zarzadza najwiek<zera| 
hutami w Europie środkowej. olac! 

i nie będę mial czem zapłacić. Możebyś ral 
pożyczył do jutra 50 zł. 

Silna stroną tego tricku jest tutaj zba 
telizowanie pieniędzy i wogóle stworze; 
pozorów, że ma się ich jak lodu (oczywi 
cie w lipcu) į że nie chodzi o pieniadze, 
poprostu o fatalny zbieg okoliczności. 
się je zapomniało. Jeszcze czwarty wkońo 
gatunek pożyczających. przypominajać 
zreszta dziadów kościelnych, porusza stra 
nę współczucia. koleżeństwa (np. kolego 
wania na loferji państwowej, t. zn. że na; 
przyjaciel miał numer 58622, a myśmy mie 
li 58623), lub też t. zw. obowiazków spoles 
nuch. Ta kategoria jest najbardziej meZ 
ca, wpędza człowieka w kozi róg i nāg 
wiadomo, jak się na nia obrazić, 

„Piąty. szósty, siódmy i inne dalsze siam 
nie tej wyrafinowanej gry operuja mniej 
lub więcej posnolitemi chwytami. 
kipnotyzuje zrobieniem wspólnie świetne 
go interesu, kunieniem za bezcen Gennogaj 
przedmiotu i t. d. 

Wobec tego, że w każdej rzeczy trzeba 
mieć system i trzeba mieć obmyślony plam 
i że następnie pomyst jest wszysikiem, a 
wykonanie rzeczą uboczną. więc posta: 
wiłem wydać maly podręcznik różnych 
sposobów „nabijania ludzi w butellę". — 
Sposoby obmyślone są rzeczowo, fachowo, 
na podstawie własnych prze: nie kolia 
duja z prawem, nie grożą więzieniem. są 
bezbolesne, a skuteczne. Oczywiście, że nie 
mogę tych systemów zdradzić zadarmo: — 
byloby to dziwna naiwnościa z mej strony, 
awłaszoża, że niedawno byt pierwszy i jal 
się rzeklo wyżej, stanąłem oka w oko 2 ni“ 
cością moich zasobów fim 
dzielenie dobrej wskazówki żadam 50 zł, 
do pierwszego! dle zapewniam wszystkie! 
że im się to sowicie opłacił! 

A więc czekam na zgloszenia” 


Xerea. 


oka spotykać więcej drzew akacjo= 
Słomie skierowały swe kroki ta 
wąwozowi, biegnącemu wsród nagich skal, 
potykano wąziutkie pasemka strumy- 
ESA. źródlanej wody, przejrzystej, a błęki- 


tnej, jak niebo. 

Przystawali wtedy, koń ciągle pił kry- 
ształowo-czystą wodę, powracająca mu 
siły. I znów szli dalej. Aż wreszcie wē 
wóz rozszerzył się, tworząc dość dużą ko: 
tlinę, uroczo położoną wśród skał. Na niej 
leżały trzy słonie. Stary i dwa młodziaki. 

Zeskoczył zwierzowódz na ziemią % 

rzbietu swego wierzchowca-słonia, po- 
legł ku tamtym, które zobaczywszy go 
powstały, wydawały radosne barytonowe 
pomruki. 

Zwierzowódz począł wesoło igrać za 
swymi przyjaciółmi. Klepał ich, głaskał, | 
to znowu huśtał się na ich trąbach. 

Nie zapomniał i o koniku, którego chciał 
widocznie zostawić pod opieką słoni, wie- 
dząc, że z niemi może on bezpiecznie cho- 
dzić, bez obawy przed lwami. Lwy bowiem 
unikają zazwyczaj słoni. 

Zwierzowódz coś  mruczał, piszezal, 
sklamrzał do słoni i konia, aż młode sło- 
niątkżo zbliżywszy się do konia, trabą ja 
dotknęło. Ten wystraszony zadrżał pod do- 
tknięciem nieznanego mu stworzenia, lecz 
zwierzowódz go uspokoił. 

Gdy słońce kryć się poczęło za górami, 
ułożyły się słonie do spoczynku. W po- 
bliżm nich koń, a w pośrodku zwierzo- 
wódz, lazy głowę na słoni. 

Wkrótce noe wszystka okryła ewemi 
skrzydłami Na niebie lśmiły miljardy 
gwiazd. Z dali dochodziły głosy lwów. 
hien, szakali, wyruszających na poszuki- 
wanie żeru. 


gg dalszy-nastani], 


